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i żąda od Niemiec gwarancyj politycznych
Lyon, 25. ł. (PAT.) Na zgromadzeniu pa- 

tocznym, zwołanym przy okazji wczorajszej 
manifestacji Frontu Ludowego, premier Blum 
wygłosił zapowiadane od dawna doniosłe prze­
mówienie polityczne, w którym najważniej­

szym punktem była sprawa stosunków francu- 
sko-niemieekicb.

Premier Blum oświadczył na wstąpię, że 
kiedy przed 10 dniami wracał z urlopu dowie­
dział się z prasy o tym, źe w swej mowie lyoń- 
sldej ma poruszyć zagadnienie stosunków fran 
cnsko-niomieckich, o czym poprzednio wcale 
nie myślał. Lecz najbardziej zadziwiającą za­
letą prasy nowoczesnej jest to, że ona osta 
tecznie tworzy to, co sobie wyobrazi. Zapew­
niając o czymś, co jest jeszcze w dziedzinie 
fantazji, czyni z tego rzeczywistość. Po dzien­
nikach paryskich wszystkie dzienniki europej­
skie i całego świata zapewniały już, że dm 24 
stycznia w Lyonie omawiać będę sprawę sto­
sunków f rancusk o-niemi e ck i cłi. Uczynię to 
więc jeśli prasa międzynarodowa tak zadecy­
dowała. Gdybym zamilczał dzisiaj, miałoby to 
też do pewnego stopnia swoją wymowę.

PRZECIW BEZPOŚREDNIM UKŁADOM.

„Byliśmy zawsze i pozostaniemy gotowi do 
Jak najszczerszego wysiłku nie tylko dla omó­
wienia kwestyj bieżących jakie wynikają z co­
dziennego kontaktu dwóch krajów sąsiadują­
cych, lecz także do poruszenia z , całą śmiało­
ścią zagadnień najbardziej ogólnych jakie nasu 
v?a życie polityczne dwu wielkich państw. Bez­
pośrednie rozmowy istnieją, obawiam się jed­
nak, że gdy mówi się o „bezpośrednich roz­
mowach", to tfayśli się w rzeczywistości o 
czymś innym. ,(Bezpośrednia rozmowa" w zro­
zumieniu ludzi, używających najhardziej po­
tocznych tego wyrażenia, oznacza w rzeczywi­
stości „układ oddzielny" (reglement separe) 
Rozumie się przez to iż trwały układ mógłby 
być zawarty między Niemcami a Francją po 
rozmowach w cztery oczy, bez udziału innych 
mocarstw w debacie i bez zaangażowania ich 
w rozwiązaniu. Metody tej nie zaleca i nie pfak 
tyknje rząd francuski. Przypominając to nie 
chcę bynajmniej udzielać teoretycznej preferen 
f  ji. Sądzę, że daję dowód realizmu polityczne­
go, gdy oświadczam, iż nie chcemy odłączać 
sprawy bezpieczeństwa francuskiego od spra 
wy pokoju europejskiego i że nie chcemy tego, 
gdyż nie możemy chcieć.

UKŁADOM EKONOMICZNYM MUSZĄ TOWA
RZYSZYĆ UKŁADY POLITYCZNE.

„W  dzisiejszej sytuacji —  oświadczył pre­
mier Blum —  którą charakteryzuje powszech­
ny wyścig zbrojeń, niemożliwością jest mówić 
o" układach ekonomicznych, którym by nie to­
warzyszyły odpowiednie układy polityczne. 
Odzież jest naród który by był gotów ponieść 
ofiary, nie mając pewności, źe ofiary te nie 
obrócą się iprzeciw niemu samemu, że kr*dvty 
nie będą wykorzystane na dalaze wzmocnienie 
potencjału wojennego, który państwo korzy­
stające z pomocy obróci przeciw państwu po­
mocy tej udzielającemu, lub państwom z nim 
zaprzyjaźnionym?

„Między współpracą ekonomiczną a rozbro­
jeniem — stwierdził dalej premier Blum — 
istnieje ścisły związek. Żeby współpracować, 
trzeba współpracować w spokoju Jestem głę­
boko przekonany, że ekscesy zbrojeniowe zmu 
szą same Europę do rozważenia problemu zbro 
jeniowego! Celem naszym — mówił w dalszym 
ciągu premier Blum — jest uregulowanie ogól­
ne i rozwiązania problemów francusko-niomiec 
kich oczekujemy właśnie poto, by to ogólne 
uregulowanie osiągnąć".

Blum zaznaczył, że propozycje jegc nie 
zmierzają do żadnych przetargów, Fakt, te

Niemcy walczą z dużymi trudnościami ekono­
micznymi mógł zrodzić myśl, że Francja w za­
mian ja  ustępstwa polityczne obieca Niemcom 
pomoc gospodarczą. Utóż Francja szanuje zbyt 
siebie samą, by miała- wobec innych *t-awac na 
takim terenie Jeżeli pójdzie do ugodv, to na­
stąpi to w duchu zaufania i równości

„Niezbędna jest wola do współdziałania, 
wola, eo do której nikt nie będzie miał wątpli­
wości. Otóż wola ta jest powszechna we Fran­
cji. Jest ona tak jawna, występowała z taką 
oczywistością, że nikt, jak sądzę, na całym 
świecie nie może jej poddawać w wątpliwość. 
Jeśli, jak tego pragniemy i jak się spodziewa­
my, Niemcy ujawnią również swą wolę współ­
pracy, to jesteśmy gotowi pracować z nimi

tak, jak ze wszystkim} innymi narodami, bez 
żadnych ukrytych myśli i bez żadnych za­
strzeżeń44.

Ujemne wrażeife mowy 
Bluma we Włoszech

Rzym, 25. 1, (PAT.) Mowa premiera Bluma 
na kongresie Frontu Ludowego w Lyonie na­
deszła tu,w godzinach wieczornych. Brak jesz­
cze komentarzy prasowych W kołach polity­
cznych wrażenie mowy jest zdecydowanie u- 
jemne. Zwłaszcza wystąpienie Bluma przeciwko 
zasddzie umów bilateralnych spotkało się z 
silną krytyką negatywną.

Rokowania między Niemcami a M g a l i ą
na temat eksploatacji kolonii prtngalskicii?

Londyn, 25 ł. (PAT.) Berliński korespon­
dent „Śunday Times" twierdzi, że jedyną dzie­
dziną, w której pozostało jeszcze pole do nieo­
czekiwanych posunięć, jakie ujawnić może 

sobotnie przemówienie kanclerza Hitlera. H 
sprawy kolonialne. Ód pewnego ozasr krążą, 
zdaniem korespondenta uporczywe pogłoski, że 
pomiędzy Niemcami j Portugalię toczą śię ro­
kowania co do koncesji dla Niemiec na obsza­
rach kolonialnych, należących do Portugalii. 
Obecnie ogólnie sądzą, te oba te kraje zawarły 
porozumienie, na mocy którego bez przekazy­
wania suwerenności udzielona byłaby Niemcom 
możliwość uzyskiwania na specjalnych warun­
kach surowców kolonij portugalskich i eks­
ploatowania tych kolonij.

„Daily Erpress" zaznacza, źe doszło do po- 
roznmienia i wymienia Zachodnią Angolę,

która, ma. być jakoby wydzierżawiona Niem­
com na 99 lat. Dziennik ten twierdzi również, 
że W Brytania nie będzie czyniła żadnych za­
strzeżeń.

Porządek obrad środowego 
plenom Sejmu

Warszawa, 25. 1. (Telef.). Dziś ogłoszo­
no porządek dzienny plenarnego posiedze­
nia Sejmu, wyznaczonego na środę 27 bm.
na godzinę 10 rano. Na wstępie odbędzie 
się pierwsze czytanie ustawy o inwestycjach
w r. 1937. Wbrew poprzednim przypuszcze­
niom okazuje się, że zostanie ona odesłana 
do Komisji bez dyskusji, a wicepremier 
Kwiatkowski zamierza przemawiać dopiero 
na posiedzeniu komisji, prawdopodobnie 
dopiero w sobotę, 30 bm. Najważniejszym 
punktem posiedzenia będą przeto trzy usta­
wy, dotyczące pracowników samorządo­
wych, mianowicie ich pragmatyki, postano­
wienia dyscyplinarne oraz normy uposaże­
niowe. Ustawy te załatwiła komisja jeszcze 
podczas sesji poprzedniej. Wywołują one, 
jak wiadomo, bardzo silny sprzeciw pra­
cowników samorządowych, co znajdzie nie­
wątpliwie echo w dysknsji sejmowej. ■ Dy­
skusja ta będzie przypuszczalnie bardzo 
obszerna i zajmie może nie tylko środowe, 
ale i czwartkowe posiedzenie Sejmu.

NIE ZBLIŻAĆ SIE KU BRZEGOM WISŁY 
NA GRZEGÓRZKACH. Dziś we wtorek po­
niżej mostu kolejowego rozsadzany będzie lód 
na Wiśle w godzinach od 8 do 11. Ostrzega się 
ludność przed zbliżaniem się w dzielnicy grze­
górzeckiej w tych godzinach ku brzegom W i­
sły ze względu na grożące niebezpieczeń­
stwo.

' 't

Batalia o lasu państwowe
PORAŻKA MIN. PONIATOWSKIEGO W  KOMISJI BUDŻETOWEJ SEJMU.

Wniosek o zmianę dekretu 
o obozie w Berezle

Warszawa, 25. 1. (Tlef.). Na porządku 
dziennym środowego posiedzenia Sejmu za­
mieszczono wniosek posła Gładysza, doty­
czący obozu odosobnienia w Berezie. Zmie­
rza on do zmiany dekretu Prezydenta Rzpli- 
tej o obozach odosobnienia w tym kierunku, 
by można w  nich było umieszczać tylko te 
osoby, których działalność lub postępowa­
nie daje podstawy do przypuszczenia, że 
grozi z ich strony zbrodnia stanu lub prze­
stępstwo przeciwko państwu. ■

W  ŚRODĘ OTWARCIE UNIWERSYTETU 
W WILNIE.

Warszawa, 25 stycznia (PA T ). Uniwersytet 
Stefana Batorego w  Wilnie zostanie otwarty 
z dniem 27 stycznia br.

Warszawa, 25. 1. (Telef.). W  Komisji 
Budżetowej Sejmu rozegrała się dziś wielka 
batalia o kasy państwowe przy okazji oma­
wiania wniosku posła Dudzińskiego, doty­
czącego zmiany dekretu Prezydenta Rzplitej 
o lasach państwowych. Chodzi o zmianę de­
kretu w  tym kierunku, ażeby Sejm miał 
prawo do kontroli i do ustalania planu go­
spodarczo-finansowego.

Już w czasie obrad podkomisji, powoła­
nej do przedstawienia wniosków Komisji 
Budżetowej, doszło do pewnej modyfikacji 
wniosku posła Dudzińskiego w tym kierun­
ku, by ustalanie planu finansowo-gospodar­
czego lasów państwowych pozostawić rzą­
dowi, natomiast zastrzec Sejmowi prawo 
ustalania planu użytkowego, w  szczególno 
ści ustalania rozmiaru wyrębu lasów. Po­
słom, którzy wysunęli projekt ustalania 
przez Sejm planu użytkowego, chodziło o 
to, bv uchronić Polskę przed gwałtownym 
zmniejszaniem się obszaru lasów, gdyż 
obszar ten od czasu odzyskania niepodległo­
ści zmniejszył się poważnie. Wyniki obrad 
podkomisji przedstawił referent poseł Du­
dziński, który podniósł,. że drugą ważną 
kwestią jest uprawnienie do zaciągania po­
życzek przez lasy państwowe. Podkomisja 
na- wniosek ministra rolnictwa postanowiła

Przeraża,acy bilans
powodzi w Ameryce

PÓL MILIONA LUDZI BEZ MIESZKAŃ'. ZALANY OBSZAR PRZEKRACZA
TERYTORIUM ANGLII.

Nowy Jork, 25. 1. (PAT). Bilans powodzi (obszerniej piszemy o tym na str. 6. ~  
przyp. red.) przedstawia się jak następuje: Pół miliona ludzi bez dachu nad głową, kil­
kadziesiąt tysięcy wsi zatopionych. 2 miliony ludzi, pozbawionych wody do picia Po­
wierzchnia, zalana powodzią, przekracza obszar Anglii wraz z Walią. Przedstawiciele 
rządu zapewniają, że minie jeszcze 10 dni conajmniej, zanim fala powodzi osiągnie do­
linę rzeki Missisipi, Powódź trwać będze według wszelkiego pray^^^-^^bieóstwa okotó 
miesiąca

że uprawnienia do zaciągania pożyczek ma 
mieć minister skarbu, a nie państwowe go­
spodarstwo leśne, przy czym zaciągnięcie 
nowej pożyczki może nastąpić pod tym wa­
runkiem, że pożyczka łącznie z niespłaconą 
częścią kredytów, zaciągniętych poprzednio 
nie przekroczy ustalonego maximum w w y­
sokości rocznych obrotów lasów państwo­
wych.

Rząd reprezentowany na Komisji prze? 
ministra Poniatowskiego nie zgodził się na 
przyznanie Sejmowi prawa do ustalenia pla­
nu użytkowego lasów. Min. Poniatowski, któ 
ry przemawiał dziś aż trzykrotnie, tłuma­
czył, że takie ustalanie planu użytkowego 
nie będzie miało nic wspólnego z kontrolą, 
będzie natomiast stawianiem ram. w których 
poruszanie się będzie niezwykłe utrudnione, 
będzie elementem pociągjącym prawdopodob 
nie zmniejszenie wydajności i sprawności go 
spodarki publicznej, niewątpliwym wkracza 
niem w sferę rzą,dzenia. Jednym słowem-p. 
minister stwierdził, że ewentualne uchwale­
nie projektu Podkomisji nie będzie zgodne 
z podstawowymi przepisami konstytucji, któ 
ra pozostawia prawo rządzenia rządowi. 
Stanowisko p. ministra poparli posłowie Ka­
miński i Miedzińsk, natomiast zarówno refe­
rent, jak i większość podkomisji obstawała 
przy planie użytkowania. W  rezultacie cała 
dyskusja wkroc-zvła na tory konstytucyj­
nych uprawnień Sejmu oraz interpretowania 
5g i 56 paragr. konstytucji, które, dotyczą 
podziału kompetencji izb ustawodawczych 
i rządu.

Wniosek podkomisji uchwalono 17 głosa­
mi przeciwk 6, co oznacza na rade porażkę 
rządu w tej sprawie.

Po południu Komisja Budżetowa przy­
stąpiła do rozpatrywania budżetu Minister­
stwa Rolnictwa, który referował poseł Ka­
miński. Obrady komisji nad tym budżetem 
dziś się nie skończyły i toczyć się będą je­
szcze w  ciągu dnia jutrzejszego.

i (>pQOO' »■ —
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Odpowiedź Włoch i Niemiec
na memorandum Anglii w sprawie ochotników Hiszpańskich

V  Rzym, 25. 1. (PAT). 'Agencja Stefani 
Ogłasza następujący komunikat urzędowy: 
Dziś rano lir. Cia.no przesłał do ambasady 

I brytyjskiej odpowiedź włoską na memoran­
dom brytyjskie z dnia 11 bm. w sprawie 
nieinterwencji w Hiszpanii oraz w sprawie 
zaciąga ochotników. Jednocześnie rząd 
Rzeszy Nemieckiej przesłał swą odpowiedź 
ambasadorowi brytyjskiemu w Berlinie. Po­
dobnie, jak poprzednio odpowiedzi włoska 
i niemiecka zostały uzgodnione przez oba 
rządy.

Odpowiedź wioska ma brzmienie nastę­
pujące: „1) Rząd włoski zbadał uważnie me 
morandum ambasady brytyjskiej z dnia 1.1 
bm. dotyczące sprawy nieinterwencji, a 
zwłaszcza sprawy ochotników.

2) Zgodnie z opinią wyrażoną przez 
rząd W. Brytanii mocarstwa najbardziej 
zainteresowane uważają zgodnie, że jest 
koniecznym wydać niezwłocznie zarządze­
nia, celem wstrzymania napływu ochotników 
cudzoziemskich do Hiszpanii, o ile tylko za­
rządzenia te wydane zostaną jednocześnie 
przez wszystkie rządy, o ile przystąpi się 
natychmiast do zbadania form ingerencji 
pośredniej, i o ile zastosuje się istotny i sku­
teczny system kontroli.

oj W  punkcie trzecim rząd wioski 
stwierdza, że bada projekty kontroli.

Rząd włoski ma zaszczyt zaznaczyć —  
czytamy dalej w nocie —  że poza rozma­
itymi projektami i propozycjami, wysuwa­
nymi dotychczas celem zapewnienia skute­
czności polityki wobec Hiszpanii, należy 
jeszcze poruszyć sprawę wszystkich nie 
Hiszpanów-kombatantów, ochotników, poli­

tyków i agitatorów, Znajdujących się obec­
nie na terenie Hiszpanii. Ze swej strony
rząd włoski zastrzega sobie prawo przed­
łożenia lub poparcia konkretnych pr.opozy- 
cyj w  tym względzie w  łonie komitetu nie­
interwencji. Rząd włoski nie może jednak 
obecnie już nie podkreślić, że jeśli wiado­
mości, ogłoszone w tych dniach w prasie 
międzynarodowej o rzekomej masowej na- 
turalizacji cudzoziemców, znajdujących się 
w szeregach jednej lub drugiej strony wal­
czącej, okażą się prawdziwymi, to tego ro­
dzaju zarządzenie musi być niewątpliwie

uważane za sprzeczne z wszelką istotną po­
lityką nieinterwencji.

Spokój na froncie madryckim
Salamanka, 25. 1. (PAT). Na całym 

froncie madryckim w dalszym ciągu panują 
niekorzystne warunki atmosferyczne. Od
3 dni wszelkie działania wojenne na tym 
odcinku zamarły. W  kołach nacjonalistycz­
nych coprawda tę ciszę traktują, jako objaw 
wyczerpania wojsk rządowych.

Mola wojskowe przeciw gen. Ilgakl
Tokio, 25 stycznia (PA T ). Agencja Domei 

donosi: Powierzenie misji utworzenia nowego 
rządu gen. Ugaki przez cesarza nastąpiło w 
niebywałych dotychczas okolicznościach. Ce 
sarz wezwał generała do swego pałacu o godz. 
1 w nocy. Mianując gen. Ugaki noiwym pre­
mierem cesarz postąpi! w  myśl rady, udzielo­
nej rnu przez księcia Saiondzy. Ugaki opuścił 
pałac cesarski o godzinie 2 w nocy według 
czasu miejscowego, prosząc o udzielenie mu 
kilku dni czasu na utworzenie gabinetu,

Gen. Ugaki spotkał się z opozycją ze stro­
ny kół wojskowych. Powodem jej eą obawy, 
iż gabinet stworzony przez niego nie pozwoli 
na reorganizację armii i na wzmomieuie dy­
scypliny. Ogólni© jednakże przypuszczają, iż

K in o  „ P R O M I E Ń *  T* S .  Ł .  P o d w a l e  6 .  Telefon 124-26.
Najwspanialszy film tego sezonu. —  Gigantyczny film największej wytwórni

świata „WARNER BROSS*

S Z A R Ż A  L E K K I E J  B R Y G A D Y
W  głównych rolach: E ro li F lynn  i O liy ła  d e  H ayilland .

w kinie ,  Promień* T. S. L. Podwale 6.
Prolongowane

26 stopni mrozu na wschodzie Polski
Warszawa, 25. 1. (P A T ) Komunikat mete­

orologiczny z dnia 25 stycznia 1937 r. Stan 
pogody w Polsce dziś o godz. 7: Dziś rano 
trwała nadal pogoda słoneczna j mroźna o bez­
chmurnym na ogół stanie nieba za wyjątkiem 
Małopolski Wschodniej, gdzie notowano zna­
czne zachmurzenie Temperatura o godz. 7 wy 
nosiła od —11 ńa wybrzeżu do —26 na wscho­
dzie kraju. Opadów nie było.

Zatoka Packa zamarzła
Puck, 25. 1. (PAT). W  ciągu ubiegłej 

necy małe morze, czyli zatoka Pucka osta­
tecznie zamarzła na całej swej powierzchni

330 km. kw. Do niedawna lód pokrywał 
zatokę poza Juratą i dochodził do granic 
Helu, dziś pokrywa ją na całej przestrzeni. 
Lód nadal narasta, ulegając jednak w  miej­
scu, gdzie się styka z zatoką gdańską kru­
szeniu i spływa wielką krą. W  miejscu tym 
prowadzą nadal z powodzeniem rybacy po­
łowy, gdyż ryby prą pod lód zatoki. Na 
zwałach lodu, jakie potworzyły się wzdłuż 
brzegów otwartego Bałtyku widzi się, zwła­
szcza pod przylądkiem rozewskim licznych 
przedstawicieli ptactwa arktycznego, po­
śród których najliczniej spotyka się nury 
ozamoszyjne i maskonury. Ptactwo żeruje 
na ławicach szprotów.

gen. Ugaki zdoła utworzyć gabinet przezwy­
ciężając trudności ze stromy ból wojskowych. 
Prasa przywitała przychylni© gen. Ugaki „Ni­
sz! —  Niszi“ uważa, iż powinien go poprzeć 
cały naród. „Asahi-Szimbur* wierzy, iż dopro 
wadzi cm do załagodzenia antagonizmów któ 
re przyczyniły się do obalenia Hiroty 

Japońskie kola przemysłowe, według agen­
cji I-Iavasa, odmawiają współprac; gen Uga- 
ki. który już był raz mtojstrem wojny, ni© jest 
popularny również w kołach wojskowych, po 
ńieważ w roku 1925, kiedy kierował sprawa­
mi wojska, zaczął wprowadzać ograniczenia 
liczebności sił wojskowych, znosząc 4 dywizje.

Wniosek o uregulowanie handle 
dewocjonaliami -

Warszawa,, 25. 1. (Telef.j. Sejm odesłał 
do komisji wniosek kt. posła Downara, do­
magający się uregulowania ważnej dziedzi­
ny handlu dewocjonaliami i przedmiotami 
kultu religijnego. Zawarty we wniosku pro 
jekt ustala, że wytwarzaniem dewocjona­
liów i handlem nim? zajmować się mogą 
wyłącznie osoby, należące do tego.w yzna­
nia, którego dane wytwory dotyczą. Usta­
wa wymienia przedmioty, które należą do 
rzędu przedmiotów kultu religijnego i usta­
la, że od dnia wejścia w  życie ustawy ple 
mogą powstać ani nowe wytwórnie, ani no­
we przedsiębiorstwa handlowe, sprzeczne 
z zawartymi w  ustawie zasadami. Te,, któ­
re istnieją mają ulec likwidacji „W ciągu 
dwu łat, Kto. nie należąc do danego Wy­
znania, zajmuję się wyrobem lub handlóm 
dewocjonaliami podlega karze aresztu .Ho 
trzech miesięcy więzienia i grzywny do 
3.000 zł. lub jednej z tych kar. T e j Samej 
karze podlega ten, kto, należąc do danego 
Wyznania współdziała z osobami innych w y­
znań w zakresie wyrobu i handlu dewocjo­
naliami, udzielając im swojej' firmy, lokalu 
lub wszelkiej innej pomocy. ™

Projekt ustawy drogowej
pot obradami komisji

Warszawa, 25 styczni®. (Tełef.). Komisja 

komunikacyjna rozpatrywać w dniu dzisiej­
szym rządowy projekt ustawy drogowej. Po 

dłuższym przemówieniu ministra Ulryeha ona 

po dyskusji wybrano podkomisję dla bliższe­
go rozpatrzenia tej ustawy,

--0OO—

Genewa, 25 stycznia. (PAT). Rozmowy w  
sprąwie Gdańska rozwijają się normalnie. — 
Wczoraj wieczorem zebrał się komitet trzech, 
Złożony z delegatów Francji, Anglii i Szwecji. 
Komitet ten zebrał się ponownie dzisiaj w po 
łudnie w gabinecie sekretarza generalnego 
Ligi. W  dzisiejszych obradach komitetu wziął 
udział miin. Beck w towarzystwie dyrektorów 
Łubieńskiego i, Gwiazdowskiego.

Po południu zbierze się Rada Ligii Naro­
dów, która m. n. zająć się mą sprawą ewakua­
cji osób, które schroniły się w obawie przed 
działaniami wojennymi do ambasad i poselstw 
zagranicznych w Madrycie. W  kołach sekre­

tariatu Ligi Narodów przewidują, że dyskusją 
w tej sprawie ma być bardzo ożywiona.

Konferencja rzeczoznawców 
polskich i angielskich

Genewa, 25. 1. (PAT.) Dziś rano odbył* 
się w siedzibie delegacji polskiej konferencja 
rzeczoznawców polskich 5 angielskich na te­
mat raportuj jaki przedstawiony będzie Radzi* 
Ligi Narodów w sprawach gdańskich. Po po­
łudniu obie delegacje kontynuowały wymianę 
poglądów co do brzmienia raportu

Polskie p ro m u je  w sprawie surowców

Bilans Banku Polskiego
Warszawa, 25. 1. W  ciągu drugiej deka­

dy stycznia zapas złota, w  Banku Polskim 
powiększył się o 1.5 mil. zł. do 396.2 młln, 
zł. Stan pieniędzy zagranicznych i dewiz 
wzrósł o  67 tys. zł. do 81,4 miln. zł. Suma 
wykorzystanych kredytów zmniejsz!® się o 
49,5 miln. zł. do 707,1 miln, zł. Natychmiast 
płatne .zobowiązania zmniejszyły się o 9,4 
miln. zł. do 164.7 miln. zł. Obieg biletów ban 
kowych obniżył się o 29.0 miln- zł. do 957.4 
miln. zł. Pokrycie złotem wynosi 35,32 proc.

Gen; rosną.
nożyce nie zwierają sle

Warszawa, 25. 1. (PAT). Ogólny wskaż 
nik cen hurtowych w grudniu r. ub. wyniósł 
56,9 wobec 56,1 w listopadzie r. uib. oraz 
52.7 w  grudniu 1935 r. i. był najwyższy ze 
wskaźników za wszystkie pozostałe miesią­
ce r. ub. Stanowi to podkreślenie, jakkol­
wiek powolnej, ale stałej tendencji zwyżko­
wej cen, która ujawnia się od pewnego okre 
su i dowodzi poprawy koniunktury, Uwzgięd 
mając mniej wiecej jednakowy wzrost wska 
źaika cen artykułów, sprzedawanych oraz 
nabywanych przez rolników, dochodzi się do 
wniosku, że rozpiętość tzw. nożyc w grudniu 
się nie zmieniła. Największą zwyżkę w grud 
niu wykazały wskaźniki cen surowców.

Kto wygrał na loterii?
Warszawa, 25. 1. (Teł.). Dziś w X V  dniu

ciągnienia Państwowej Loterii Klasowej pa­
dły w wgrane: 5.000 zł. na nry 74.457, 83.157 
102.642, 1,84.443, 2.000 zł. na nry 22.057, 
81.917. 116.912, 135.582, 154.939, 164.732, 
168.766, 171.627, 173.218, 182.835, 192.725.

W  trzecim i czwartym ciągnieniu padły 
wygrane 25.000 zł. na nry 80.759. 10.000 zL 
na nry 89.346, 152.285, 5.000 zf. ha nry 
19.528, 77.305, 138.827, po 2.000 *Ł  na nry 
3.713, 9.937, 17,293, 28.817, 30.416. 37.259, 
40.823; 45.745; 63.764, 152.190

SAMOBÓJSTWO.
Warszawa, 25. 1. (Tek). Dziś o godiz ii 

w nocy w  restauracji „Pod Bukietem*' przy 
nL Marszałkowskiej wystrzałem z rewolweru 
pozbawił się życia podpułk. Wład. Kasza. 
Wezwany lekarz stwierdził śmierć na miej­
scu. Zawiadomiona o wypadku żąndąrmerią 
ustaliła nazwisko samobójcy i wdrożyła do­
chodzenia. Zwłoki przewiezione .zostały do 
kostnicy Cetotrum Wyszkolenia Sanitarne­
go. ’ '■ r

 ©oooo—— —

Nuncjusz Cortesi
na audiencji papieskie}

Citta del Vatican«i 25 stycznia (PAT). OJeiec 
święty spędził spokojnie noc i w godzinach 
rannych czuł się znacznie lepiej. Po rozmowie 
z kardynałem Pacellim Papież przyjął msgr. 
Cortesi nowego nuncjusza apostolskiego w  
Polsce, a po tym msgr. Cogtatitiui i msgr. Gi- 
dame Marłam Cassą. biskupa w Erytrei.

GOnewa, (PAT). Sekretariat Ligi Narodów 
ogłosił raport delegacji polskiej w  sprawie 
surowców, który rozpatrywany będzie na jed­
nym z najbliższych posiedzeń Rady. —  Zda­
niem raportu Rada L. N. powinna niezwłocz­
ni© powołać do życia komisję zadań, przewi­
dzianą przez rezolucję zgromadzenia Ligi Na­
rodów z roku 1936. Co do mandatu, jaki bę­
dzie powierzony komisji badań, raport przy­
pomina, że zgromadzenie pozostawiło komisji 
wybór poszczególnych surowców, które będą 
przedmiotem stadiów.

Odnośnie do składu komisji raport wyra 
ża opinię, że komisja ta nie powinna na po­
czątek być zibyt liczna i składać się winna 
zarówno z przedstawicieli państw produku­
jących i konsumujących, posiadających i nie 
posiadających terytoriów kolonialnych i źró 
de! surowcowych. Po pierwszym okresie stu 
diów natury ogólnej komisja przystąpiłaby 
dó badań specjalnych nad poszczególnymi 
problematami. Raport zaznacza dalej, iż pro 
ponowa®* lista członków komisji nie jest 
kompletna i mogłaby być uzupełniona np. 
przez nominację rzeczoznawcy włoskiego i 
kanadyjskiego. Dalej raport zaznacza, że w 
pewnych dziedzinach konieczna będzie współ

GIEŁDA WARSZAWSKA

Warszawa, 25. 1. (Telef.). Giełdą. dewi­
zową: Holandia 289.50, Berlin sprzedaż 
212.78. kupno 211.94, Bruksela 89.00, 
Gdańsk 100.00, Londyn 25.92, Nowy Jork 
5.23 i jedna czwarta, Paryż 24.65, Praga 
18.46, Sztokholm 133.70, Zurych 121,00, 
Wiedeń sprzedaż 99.20, kupno 98.80, Me­
diolan 27.88, marka niemiecka srebrna 
sprzedaż 126.00, kupno 122.

Papiery procentowe: 4% pożyczka kon­
solidacyjna 49.50, stabilizacyjna 444.00, 
inwestycyjna pierwszej emisji 64.30. -dru­
giej emisji 65.50, konwersyjna 53.50.

Akcje: Bank Polski 108.75, Cukier 26.50, 
W ęgiel 16.75, Lilpop 12.75, Norblin 54.00. 
Starachowice 32.00.

praca z państwami, ni© będącymi członkami 
Ligi Narodów, jak Niemcy,’ Stany Zjedno* 
czone, Brazylia i Japonia.

Lista proponowana przez raport zawiera 
szereg nazwisk osób narodowości amery­
kańskiej, japońskiej i brazylijskiej. Równo­
cześnie raport zaleca przedsięwzięcie kro­
ków celem pozyskania współpracy ze strony, 
rzeczoznawcy niemieckiego.

Na członków komisji studiów surowco­
wych raport proponuje 15 nazwisk, z  któ­
rych 7 należy do Komitetów Ekonomicznego 
i Finansowego L ig i Narodów. M. in. raport 
proponuje następujące nazwiska: sir F. W. 
Leiith-Ross (W . Brytania), Shudo (Japonia), 
Stucki (Szwajcaria), Grady (Stany Zjedno­
czone), Strakosch (Afryka Połud.), Max Leo- 
Gerard (Belgia), Mtmiz (Brazylia), prof. Riat 
(Francja), wiceminister przemyski i handlu 
Rose (Polska) i  t. d.

Zakończenie dochodzeń 
w sprawie blokady uniwersytetu

Warszawa, 25. 1. (Tek). Zakończone zo­
stały dochodzenia policyjne w sprawie blo­
kady Uniwersytetn J. Piłsudskiego. Akt® 
sprawy przekazane zostały przez urząd śled 
czy do sędziego. Poza zenaniami świadków 
zawierają one szereg dokumentów i fotogra 
fłi, sporządzonych na Uniwersytecie i o blo­
kadzie listopadowej. Uczestnicy blokady bę­
dą postawieni w  stan oskarżenia z 163 
k. k., przewidującego sankcje karne za 
udział w zbiegowisku publicznym, za zni­
szczenie mienia. Równocześnie zakończone 
zostały wstępne dochodzenia dyscyplinarne, 
gdyż już w  czwartek audytor uniwersytecki 
przekaże akta dyscyplinarne specjalnej ko­
misji, powołanej przez Ministerstwo oświa­
ty.

H jjjJ ó s *
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Zastrzeżenia w sprawie przemówień
p; ministra Świętoslawskiego

Wydaleniem dużej wagi byty w uS. ty-| 
godniu dwa przemówienia p. ministra Świą- 
tasławskiego: jedno na plenum Sejmu w  d. 
20 bm. w odpowiedzi na interpelacje posel­
skie, drugie na komisji budżetowej w d. 22 
bm. przy rozpatrywaniu budżetu Min. WR. 
i OP. Pierwsze dotyczyło pewnych faktów, 
drugie stanowiło zarys polityki oświatowej 
i wyznaniowej prowadzonej przez p. min. 
Świętosławskiego.

Ciekawsze było pierwsze. Pokazywało 
na faktach, jak p. minister chce stosować 
zasady swej polityki oświatowej. Z drugiego 
właściwie tylko kategoryczne odrzucenie 
postulatów antysemickich młodzieży wywo­
łało szersze zainteresowanie opinii. Pierw­
sze od początku do końca było i ważne i cie 
fcawe.

POMIARY ANTROPOMETRYCZNE.

Wielką —  zdaje się, że nieproporcjonal­
nie wielką — część swego przemówienia po 
święcił p. minister relacjom „Małego Dzien­
nika4* o rzekomych niewłaściwościach przy 
antropometrycznych pomiarach dokonywa­
nych przez komisje rządowe w szkołach. Re 
łacje skwalifikował jako fałszywe, a ich au 
torów postanowił ścigać sądownie.

Byliśmy hardzo ostrożni w podawaniu 
tych relacyj. Może więc ten jeden wzgląd 
usprawiedliwi w oczach p. ministra Święto­
sławskiego wypowiedzenie takiego oto. spo 
kojnego, sądu:

Bierzemy pod uwagę najgorszą ewentu­
alność, ie relacje „Małego Dziennika* były 
oparte na mylnych Informacjach. Czy jed­
nak nie ma racyj usprawiedliwiających jego 
wystąpienie? Czy można lekceważyć — 
choćby przesadne —  głosy przestrogi pra­
sy, jeśli przecież sami urzędowi przedstawi 
ciele szkolnictwa bija na alarm z powodu po 
stępującej „demoralizacji* młodzieży (że 
przypomnimy tylko stanowcze wystąpienie 
p. naczelnika Gałeckiego w urzędowym (!) 
dzienniku knratorium krakowskiego)?

Nie chcemy brać fałszywych informato­
rów w  obronę. Ale też nie można nie doce­
niać czystości intencyj dziennika, który na- 
pewno nie dla robienia sensacji 1 nie dla In­
teresu podjął kampanie tak osti o 1 tak bez­
względnie potępioną przez p. ministra.

DUCHOWIEŃSTWO

bowo zachowanie poglądów osobistych 
dla siebie i w  żadnym razie nie wolno’ 
im poglądów tych szerzyć w szkole*',

Więo -  by i nauczyciel-ateista mógł 
uczyć i wychowywać dzieci w polskiej szko­
le, byle tylko swoich bezbożniczych poglą­
dów wśród dzieci nie szerzył? Wiec p. mi­
nister wierzy w możliwość utrzymania się 
takiego nauczyciela na stanowisku —  jak 
mówią Francuzi —  „neutralite1* w stosunku 
do religii? Nie podzielamy tej wiary. Wyle­
czyło. nas z niej doświadczenie innych kra­
jów, a i naszego.

W  r. 1881 w  Senacie francuskim przy] 
omawianiu projektu świeckich ustaw szkcl 
nyćh Ferry‘ego tak w tej sprawie powie- j 
dział bardzo radykalny, bardzo lewicowy po 
lityk i jeden z twórców „naturalnej** etyli, 
we Francji, Jules Simon: {

„Nie ma szkoły neutralnej, ho nie 
ma nauczyciela, któryby nie miał jakie­

goś światopoglądu religijnego lub filozo 
ficznego. A  jeśh nauczyciel taki jest. tb 
jest on poza społecznością ludzką; jest 
idiotą. Jeśli zaś ma ten światopogląd, a 
kryje się z nim, to jest największym tchó 
rzem. który nie może formować charak. 
teru dziecka1*.

BĘDZIE SPOSOBNOŚĆ!

Tyle zastrzeżeń wywołały przemówienia 
p. ministra Świętosławskiego. Byłoby bar­
dzo dobrze, gdyby p. minister zechciał zro­
zumieć, że pozytywny stosunek katolickich 
kół do jego polityki szkolnej da się Osiągnąć 
tylko przez usunlęcię tych nieporozumień, 
które jego mowy wywołały. Będzie miał spo 
sobność zabrać głos na plenum Sejmu w  bil 
sklej przyszłości i rozprószyć zastrzeżenia. 
Czy zechce z niej skorzystać? Czy też woli 
zostawić tę arcy\j^iną sprawę dalej w za­
wieszeniu i w atmosferferze podejrzeń?

J. P.

Przegląd prasy...

I  PRZYWÓDCY Z. N. P.

To jednak było jeszcze najmniej waż­
nym w przemówieniu p. ministra. Daleko 
ważniejszym było to, co p. minister odpo­
wiedział na Interpelację ks. posła Lubelskie­
go w sprawie znanego zjazdu Z. N. P. w 
Świecianach i w ogóle działalności menerów 
Z. N. P.

Mamy wrażenie, że p. minister jakby 
uprościł sobie całą sprawę ograniczając Ją 
ido „zatargów* między duchowieństwem, a 
nauczycielstwem. Zatargi są tylko sympto­
mem zewnętrznym zjawiska, które ma swoją 
wewnętrzną treść. A tę wewnętrzną treść 
stanowi nie jakiś „antyklerykalizm**, jak 
ktoś twierdzi, ale wyraźnie antyreligijny 
front pewnej grupy nauczycielstwa szkół 
powszechnych, która lderuje Związkiem N. 
P. Tak trzeba tę sprawę stawiać, zwłaszcza 
teraz, kiedy w  sposób niedwuznaczny same 
nawet władze szkolne stwierdziły dosłow­
nie bezbożnictwo pewnej — jesteśmy prze­
konani, że bardzo drobnej —  grupy nanczy 
Bielskiej. I społeczeństwo czekało na wyjaś­
nienia p. ministra w  tak właśnie postawio­
nej sprawie.

Nadzieja jednak zawiodła. P. minister 
znalazł więcej słów przestrogi dla duchowień 
stwa, niż dla atelzujących nauczycieli. Choć 
i— Bogiem, a prawdą —  powinno być chyba 
przeciwnie. Duchowieństwo w tym wypad­
ku broni zasad wychowania religijnego, za­
gwarantowanego ustawą konstytucyjną i 
konkordatem, gdy nauczyciele, o których tu 
chodzi, zwalczają je publicznie na zebraniach 
(w Grudziądzu) 1 jeszcze się tym chwalą.

NAUCZYCIEL-ATEISTA.

Nie myślimy ukrywać, żę p. minister 
SwiętosfiawskJ swymi przemówieniami za­
wiódł nadzieje katolickiej opinii. Nie tylko 
w sprawie bezbożniczej kampanii prowadzo­
nej przez menerów Z. N. P....

Jesteśmy nadto zdania, że zbyt liberal­
ny wypowiedział także pogląd na sprawę 
kwalifikacyj nauczyciela szkół powszech­
nych, oświadczając:

„Mogą się zdarzać jednostki o najroz­
maitszych poglądach religijnych, wszyst 
kich jednak naiuczycieli obowiązuje służ'

P. min. £wlQtosławskl 
a młodzież

„Jutro*, organ jednej z grap narodowo- 
radykalnych, w  związku z wypowiedzeniem 
się p. min. Świętosławskiego przeciw an­
tysemickim żądaniom młodzieży pisze:

„W  szkolnictwie wyższym: Uniwersytet 
wileński jest zamknięty, we Lwowie i Po­
znaniu odbywają się strajki akademickie, 
w Warszawie świeżo uruchomiony po dłuż­
szym zamknięciu Uniwersytet, jeat widow­
nią niepokojów. Minister Świętosłowski mi­
mo to nie chce przystąpić do rozwziązania 
kwestii żydowskiej, a widząc, że środki po­
licyjne zawodzą, nie zdobywa się na nic 
więcej, jak powiedzenie: „Uważam za nie­
możliwe.

Stan spraw oświatowych, ostatnio uwy­
datniony w dyskusji w sanacyjnym Sejmie, 
wymaga człowieka c wyraźnym programie 
i jasnej Unii postępowania*.

G ru p a  p u łk o w n ik ó w  od tyJ  a (! )

„Goniec Warszawski* twierdzi, jakoby 
opozycja w Sejmie przeciw poszczególnym 
ministrom była robotą „grupy pułkowni­
ków".

„Grupa —  pisze ptdkownikowska, 
która przez kilka lat sprawowała rządy w 
w Polsce J kręciła BBWR, rozleciała się 
dawno. Pułkownicy Koc i Miedziński wy­
stępują obecnie jako mężowie zaufania 
marsz. Śmigłego-Rydza, płk. Matuszewski, 
zmuszony do opuszczenia „okienka1* „Ga­
zety Polskiej1*, prezesuje Towarzystwu 
Kredytowemu i nie miesza się do polityki, 
przycichli bracia Jędrzęjewicze i b. premier 
Kozłowski. Nawet płk. Sławek milczy*.
A le pozostali byli sekretarze B. B„ 

wszyscy przyjaciele p. Sławka. I  ci w Sej­
mie brużdżą.

' „Nie oszczędzali oni nawet dziedziny 
płk. Becika płk. Miedzińskiego, wytykając 
im zażydzenie polskiej dyplomacji i prasy 
prorządowej. Poseł Budzyński, b. sekretarz 
BBWR na województwo łódzkie, wyliczył 
nazwiska dyplomatów } dziennikarzy Ży­
dów, którzy reprezentują Polskę w Anglii.

Sensacją była informacja posła Szcze­
pańskiego, również z grapy płk. Sławka, 
w sprawie Berezy. Wzięła ona w obronę 
działaczy Str. Narodowego, zesłanych do 
Berezy.

Wczoraj z kole? poseł Budzyński zaata­
kował politykę szkolną min. Świętosław­
skiego, biorąc w obronę młodzież narodo­
wą, walczącą o „gheto ławkowe* dla Ży­
dów na wyższych uczelniach. Zgorszyli się 
tym nawet, kłaniający się _ niegdyś płk: 
Sławkowi, posłowie Tomaszkiewicz i Wa­
lewski".

Janusz Jedrzelewlcz — 
„wyzwaniem opinii**

„W ieczór Warszawski", pisząc możli­
wości powołania p. Janusza Jędrzejewicza 
na stanowisko dyrektora Funduszu Kultu­
ry Narodowej, oświadcza:

„Byłoby to wyzwaniem dla opinii pu­
blicznej. Byłoby bowiem aprobatą istnie­
jącego stanu szkolnictwa. Praktycznie zaś 
byłoby posunięciem fatalnym. Bo, na co 
szłyby te dość znaczne jeszcze sumy, ja­
kimi dysponuje dyrektor Funduszu Kultu­
ry Narodowej? Oży na popieranie miłych 
p. Jędrzejowi ozowi organizacji i ludzi w 
stylu p, Kurowskiego? Może 0, Rzymowski

dostałby zasiłek na kupno zbiorowego wy­
dania Russela, lub wysłalibyśmy na studia 
zagraniczne różnych ludzi, którzy w kraju 
nie przeszli normalnego curriculum nauki? 
Może subsydia dostałyby wydawnictwa an- 
tyreligijne I radykalizujące? Napewno nie 
zmartwiliby się tą nominacją Żydzi, którzy 
tyle otrzymali posad w szkolnictwie w o- 
kresie jędrzejewiczowskim.

Niechże nas jednak Bóg broni przed zły­
mi snami, —  bo złym snem wydaje Bię moż­
liwość takiej nominacji. Wierzymy, że wiar 

domość, jaka pojawiła się w-prasie, była tyiko 
pobożnym życzeniem ludzi, należących do 
przeszłości11,

Przykra historia w Wilnie
„Słowo'1 wileńskie wraca znów do sprawy 

rządowego „Kuriera Wileńskiego". Oświad­
cza, żę „K . W.**:

„jest wydawani za podatkowe pienią­
dze. 0 tym wszyscy wiedzą. Wiece akade­
mickie uchwalają, aby pieniądze^podatko­
we marnotrawione na wydawanie „Kuriera 
Wileńskiego" wydać na coś innego, na 
FON, czy na pomoc zimową. Pomimo tych 
nawoływań ze wszystkich stron, rząd pie­
niądze na „Kurier" dale i daje, a redakto­
rzy „Kuriera** je biorą, i biorą z uporem 
1 wytrwałością, które może kto inny nazwie 
heroiczną, ja ją nazywam cyniczną".
Przykra historią. Powinna się czym prę­

dzej zakończyć.

Protest przeciw P. A. L.
P. A. L. sprawiła niespodziankę swym 

wyrokiem w  sprawie Rzymowskiego. Przy­
znała. że p. Rzymowski odpisał dwa wyjąt­
ki z zagranicznych autorów i te wyjątki 
podpisał własnym(l) nazwiskjem(I), ale nie 
uznała tego wyczynu za „rozmyślny pla- 

igiafc*, dała zaś p. Rzymowskiemu lekkie 
upomnienie, że „obniża powagę słowa pi­
sanego^1. Sprzeczność bijąca w  oczy. Dziw, 
żp jej „akademicy* nie dojrzeli...

Jest jednak jeszcze drugi moment w tej 
sprawie... P. A. L. usprawiedliwia p. Rzy­
mowskiego w  ten sposób:

„pośpiech pracy dziennikarskiej nieje- 
jednokrotnie narzuca konieczność posługi­
wania. się gotowym materiałem, sformuło­
wanym przez publicystykę również bez po­
dania źródła".
Wynika z tego, żt plagiowanie należy 

do obyczajów dziennikarstwa polskiego, —  
ba, nawet jest „koniecznością4* (!), którą dy­
ktuje „pośpiech" pracy dziennikarskiej.

Jest to oburzające oświadczenie. Wynl- 
kałoby z niego, że tak samo, jak p. Rzy­
mowski, piszą wszyscy publicyści w Polsce; 
Stroński, Koakowski, Niedziałkowski, Mac. 
kiewicz... Nie sądzimy, by świat dziennikar- 
ski mógł przyjąć w milczeniu tę obelgę. Co 
do nas, to najmocniej protestujemy. Zapro­
testować winny także organizacje dzienni- 
karskie.

By zaś nasze oburzenie nie dotknęło 
nici winnych, przytoczymy nazwiska „aka. 
demików", którzy uchwałę w  sprawie p. 
Rzymowskiego przyjęli. Są to —  według 
PAT panowie: Sieroszewski, Staff, Kaden- 
Bandrowski, Berem, Goetel, Irzykowski, 
Kleiner, Leśmian, Nałkowska, Miriam-Prze. 
smycki, Szaniawski, Zieliński i Boy-Żeleń­
ski.

Q-0-P

Nowe widowisko
w noshwie

iWl chwili rozpoczęcia się w  sierpniu uH. 
roku procesu Zhiowiewa, Kamieniewa i  ho- 
warzy szy na łamach „Prawdy**, głównego 
organu partii komunistycznej ZSRR., ukaźa 
ły się dwa artykuły. Jeden podpisany prze?: 
Piatakowa, drogi przez Radka. Piatakow pi 
sał: „Teraz można uznać za fakt dowiedzio­
ny, że Trocki był organizatorem podłych' 
politycznych morderstw i że on przygotowy 
wał podłe zabójstwo wielkiego syna naszej; 
ojczyzny, Kirowa. Oały nasz piękny kraj, 
nasza bojowa partia Lenina— Stalina z jedno 
czy się dokoła swych wodzów, a w  pierw­
szym rzędzie dokoła Stalina11. Radek zaś 
kończył swój artykuł: „Ludzie, którzy pod­
nieśli uzbrojoną rękę na ukochanych wo 
dzów proletariatu, powinni zapłacić głową 
za swoją potworną zbrodnię4*.

W  kilka dni później Radek i Piatakow 
wraz z całym szeregiem innych zostali tak 
że aresztowani i obecnie po 5 miesiącach 
„śledztwa1* rozpoczęło się w Moskwie nowe 
poniure widowisko, zwane procesem „równe 
ległego centrum". Szesnastu oskarżonym 
zarzuca się znowuż to samo, co skazanym 
w  sierpniu w  Moskwie i w listopadzie w  No­
wosybirsku — organizowanie faszystow­
skiej roboty dywersyjnej i terrorystycznej 
przeciw kierownikom partii i państwa w  po 
rozumieniu z Trockim i „zagranicznymi ban 
darni wrogów sowieckiego ludu'1. Pięó mie­
sięcy „śledztwa11, które w  „raju sowieckim*1 
jest gorsze od najgorszej śmierci, w  której 
objęcia uciekł właśnie przed śledztwem 
Tomskij, starczyło, by dać światu nowe wi­
dowisko samooskarżania się i  upodlania 
wszystkich oskarżonych. Byli kierownicy 
rewolucji, która wymordowała niewinnie mi 
liony osób, zeorzą w  ten sposób u swoicH 
kolegów i towarzyszy o  rychłą śmierć, któ­
ra by ich uwolniła od tortur.

Z dawnych przywódców rewolucji „paź­
dziernikowej1* (według naszego kalendarza 
listopadowej) pozostał już tylko jeden, „u- 
kochany wódz proletariatu1*, Stalin. Ostatni 
z otoczenia Lenina i Trockiego —  to siedzą­
cy na ławie oskarżonych Piatakow, Radek, 
Sokolników i Serebriakow, aresztowany i 
czekający na odrębny proces Bucharin oraz 
usunięty latem ub. r. od wszelkich urzędów 
i podobno także już aresztowany R y­
ków. Trocki jest na wygnaniu. Reszta nie 
żyje. Stalin już zdążył się je j pozbyć.

Oały świat patrzący na tę nówą ' tragi­
farsę, zaimseenizowaną przez czerwonych 
władców Kremla, wymordowujących się na­
wzajem w 19 lat po zwycięskiej rewolucji,. 
zadaje sobie pytanie, jakie motywy każą 
Stalinowi pozbywać się dawnych towarzy­
szy i aranżować takie procesy, jak obecny, 
już trzeci z kolei! —  Na temat ten napisa­
no po sierpniowym procesie Zinowiewa, Ka 
mieniewa i towarzyszy cale tomy we wszyst 
kich językach świata. Niewątpliwie u szczy 
tów partii komunistycznej odbywa się od 
dłuższego czasu nieubłagana walka, lecz 
jej prawdziwe przyczyny i przebieg pozo­
stają zakryte.

Czy chodzi tylko o ordynarną walkę «  
władzę, w  której wszystkie środki są dobre, 
czy też istnieją motywy głębsze —  rozbież­
ność poglądów na zasadniczą drogę, którą 
powinna kroczyć polityka, komunistyczna? 
W  pierwszym okresie walki Stalina z Troc­
kim i w dobie jego wygnania wydawało się, 
że rzeczywiście działają głębsze przyczyny. 
Trocki opowiedział sie za włożeniem całego 
wysiłku w  jak najrychlejsze wywołanie re­
wolucji ogólno-światowej. Stalin przeciwsta 
wił mu program „budowania socjalizmu w  
ramach jednego państwa*'. Czy pokonany 
Trocki nie zrezygnował z walki o rządy w  
Rosji i rzeczywiście przygotowywał przy 
pomocy swoich zwolenników konspiracyjną 
akcję, zmierzającą do obalenia Stalina? Cóż 
z tym wszystkim miałaby wspólnego nie­
miecka Gestapo? Ten punkt budzi specjalne 
wątpliwości. Czy obecne procesy to ostatnie 
ogniwo zwycięskiej dla Stalina rozgrywki 
wewnątrz partii, czy też jedynie przejawy 
toczącej się walki, która podminowała cały 
czerwony reżim i która nie wiadomo jak się 
skończy? Daremne byłoby sie kusić o danie 
już obecnie odpowiedzi na te pytania. Odpo 
w ie na nie prawdopodobnie dopiero histo­
ria.

Jedno wydaje sie jednak dość pewne. 
Otóż pozycja obecnego reżimu stalinowskie­
go nie musi być zbyt pewna i murowana
(może z całkiem innych powodów aniżeli 
spiski trockistowskie), skoro aranżuje się 
takie procesy. Na, zewnątrz wywołują one 
fatalne wrażenie i polityce sowieckiej za­
równo tej reprezentowanej przez p. L itw i­
nowa jak i kierowanej przez Komintern wy 
raźnie szkodzą. Jeśli mimo to takie procesy.
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W* organizuj* (w  Sowletjach m o im tiy  prze­
le ż  sprzą'1 oąć wszystkich przeciwników ł po 
ętonti) co dowód, 4© są one potrzebne z puu- 
Jttu widzenia politj ki Wewnętrznej. Chodzi
0 to, aby zdusić wszelM© przejawy opozycji
1 jedaoHzesnic znaleźć „kozła ofiarnego" 
1* którego można zwalić wobec mas ludno- 
lei w ia, za niepowodzenia. J. MAK.

f f jg d io
KTO  WIĘCEJ ZBIERZE NA POMOC ZIMOWĄ 

Wielki Konkurs d1 a r&diosłuclu czj
Polskie Radio zgotowało licznym rzeszom 

radiosłuchaczy miłą niespodziankę karuawało 
wą, urządzając, jak to jnż donosiliśmy, w so­
botę, dn. 30. I. specjalną audycję, trwającą 
przeszło 5 godzin, a poświęconą wyłączni© mu­
zyce tanecznej.

Pragnąc połączyć przyjemne z pożytecznym 
Polskie Rad-io wzywa wszystkie organizacje i 
stowarzyszenia, jak również i osoby prywatne, 
organizujące w tym dniu zabawy t&risczne 
przy dźwiękach muzyki radiowej, abj całkowi­
ty. duchów uzyskany % biletów wstępu, względ­
nie dobrowolnych składek — przeznaczyły na 
Fundusz Pomoc/ Zimowej Bezrobotnym. Za 
najlepsze rezultaty, uzyskane w akcji Pomocy 
Zimowej Bezrobotnym Polskie Radio przezna­
cza, szereg cennych nagród. Nagrody przydzie­
lane będą oddzielnie dla świetlic rob itrdczych, 
organizacyjnych, stowarzyszeń społecznych, o- 
światowych i t. p., a  oddiielnie dla organiza­
torów zabaw w  mieszkaniach prywatnych.

Odpowiedzi na konkurs należy nadsyłać do 
dnia 10. U. 1937, pod adresem Polskiego Ra- 
dja Warszawa, ul. Mazowiecka 5, zaznaczając 
na kopertach „Konik urs karnawałowy". W  od­
powiedzi należy podać keściwie wszystkie da­
lie, dotycząc© odbytej zabawy, oraz dochód, 
jaki ona przyniosła na cele bezrobotnych.

— 0(J0—

Programy stacyi radiowych
Ś R O D A , 27 S T Y C Z N IA  1937.

P ro g ram  ogólnopolsk i: godz. 6.30 P ie śń  „K ie ­
d y  ranne  w sta ją  ro rze“ ; 6.83 G*-nnastv'-.a: 6.50 
M uzyka poranna z p ły t; 7.15 D zienn ik  poranny; 
7.25 P ro gram j lo k a lre ;  8.00 Audycja  d la  szkól; 
It^SO Auuycju d la  sżkófc 1157 Sygna! zasu i hej­
n a ł z K ra k o w a ; 12.03 Koncert; 12.40 D zienn ik  po  
In d .; 15.50 Tłuszcze w  g o e p o d s -s H ie  mnowym —  
pogadanka —  w ygj. B ron is ław a  M argasiń s\a ; 
15.0C Wmdomoóc? ^ jspcdarcze  15.15 F ru j-a m y  lo ­
k a ln e ; 16.1C Zagadk a  historyczna —  audycja tur 
tbąoci; 16.30 K oncert; 17.00 D yw iz ja  polska na 3y  
Serii —  '.-dezyt; 17.15 Końce* i so listów ; 17.50 Kto  
płaci odszkodow anie —  pogadank a ; 18.00 P o g a ­
danka iktualna; 18.10 W iadom ości sportow e; 
18.50 P -o g ram y  loka lne ; 18.51 Rzemienn.rm  dy­
szlem  p o  gospodarstwach W iclfcopołsKi —  pog“ 
danka ; jbą.0 Zem sta n ietoperza —  gaw ęd a  **'ła i.: 
Ó i& ana ; 19.20 P ro gram y  lok a ln e ; 20.35 C hw lm  
B iu ra  S tad iów ; 20.45 D zienn ik  w ieczorny; 20.55 
Po gad an k a  aktualna; 21.00 K o n t d  chopinowski; 
2130 T eatr W y o b raź n i; 22.00 M uzyka :anenzir 
w  w yk onam u M ale j O rk. P . R ., 23.00 P rogram y  
loka lne  d la  W arszaw y  i L i swa.

K ra k ó w , godz. 7.25 K ilk a  in lorm acy j; 7.3u 
,M uayka  poran na  z płyt; 12.03 k egen ay  i  ba llady  

(p ły ty  z W a rsz a w y ) 14.0o T*okałne w iadom ości go ­
spodarcze; 14.05 MąJsjką z p łyt; 15.15 Koncert e .  

Ł iam o w y ; 15.n0 M uzyka z p ły t; 15.55 Skrzynka  
ogó ln a ; 16.05 W iadom ości z dnia...; 18.20 Muzyka  
z p łyt; 18.45 P ro g ram  na dzień  następny; 19.20 
.B ia łe  sza leń stw o ' — re w ia  1 słuchowisko.

W are.«aw a, rodz. 7.'|5 P a rę  im srm acyj; 7.30 
P ły ty ; 12.03 M uzyka z  p łyt; 15.15 M uzyka z p łyt; 
15.55 Skrzynka techniczna; i8.2C K oncert rek la .  
u owy 18.45 Program na dzień następny; 19.20 
M uzyka z p łyt: 20 00 P ły ty ; 23.0$ M w r k a  tanecz­
n a ’ l ó M  Kom unikat w  jęz. fi anouskim  ^ la  za ­
w odn ików  M iędzynar Z jazdu  G w iaździstego Auto  
m eb iło w ego  d< Monte Carlo .

L w ó w , godz. v’.2j  P ro ^ -a io  na  dzień  dzisiejszy; 
7 30  P a re  intorm acyj. 7.35 M uzyka poranna z p łyt; 
i.2.03 P ły ty : 14.30 P łyty ; 15.15 K oncert rek la­
m ow y ; 15.30 L w ow sk ie  w iadom ości b ieżące; 15.35 
P ły t y  15.45 D ia lo g  bró tkofa la i s k i ; 15.55 Płyt;-,
18.20 Muzyka z p ły l: 18.40 Skrzynka ogólna;
19.20 Słuchow isko ..B ia łe  szaleństw o"; 23.00 Mu­
zyka taneczna; 28.30 E  m unikat d la  zaw . Z jazdu  
G w iaździstego A u tom obilow ego .

K atow ice, godz: 6.00 Sygnał czasu i f  ieśń po  
rann a ; 6.08 M uzyka lekk i i  p łyt; 7.25 W iadom ości 
b ieżąc  7 JB0 M uzyka z płyt; 13.00 K oncert życzeń;
13.15 M uzyka z p łyt; 13.08 W iadotr ości g ie łd ow e ;
15.15 Koncert rek lam ow y ; 15.35 Życie kulturalne  
Ś ląska ; 15.40 M nzyka z p ły t; 18.20 i> n fck d  ulicy  
— 're p o rta ż ; 18.85 M uzyka z p łyt; 18.45 P rogram  
na jutro; Ib .lu  W sk azó w k i dla roinjKów — poga- 
tanka; 18.20 Koncert chóru ; 19.40 L  źródeł W i ­
sły —  pogadanka; 19.50 Z ag łęb ie  D ąb ro w sk ie  ma 
głos.

ś ś e & m n j ę

Przestały już brzmieć najgłośniejsze 
rozkazy poruoznlka

W Londynie zimarł w 5C racu życia porucz­
nik w siania spoczynku, Albert Wynbowell, 
który słynął z tego, że posiada! najdonioślej­
szy glos w armii angielskiej. I mimo, że nie 
pełnił ou już ostatnio służby, często można 
go było słyszeć, wydającego tak głośne roska 
zy, jakie swego ozasu wydawał rekrutom pod­
czas ćwiczeń. Jego głosem zainteresowała się 
nauka i lekarze. Badania ustliły, że jego gar­
dło było najprawidłowiej zbudowane o wy­
jątkowej regularności i ścisłości. Natomiast 
z rodziną i pzyjaciółmi rozmawiał tak cicho 
i delikatnie, że trudno go oyio zrozumieć.

Wołyń ukrainizuje się dzisiaj przez urzę­
dy, szkolę i cerkiew. Ukrainizuje się przez! 
urzędy dzięki powiększaniu, rok rocznie za­
stępów urzędników- jjkraińc ów, pochodzą 
cych spoza 'Wołynia: starają się oni wszę­
dzie budzić i popiera©, ruch ukraiński, współ 
pracując oficjalnie czy , też nieoficjalnie | u- 
trainizującym odłamem ludności wołyń­
skiej.

UROCZYSTOŚCI.

Usiłowania ich i dążenia rzucają, się naj­
bardziej w Oczy w  czasie różnych uroczy­
stości ukraińskich, które m  właściwie dzie­
łem urzędników i nauczy cićii-Ukraińców. 
Komitety bowiem, które oficjalnie te uro­
czystości urząc ząją, są opanowane . kiero- 
waiib przez nauczycieli, urzędników czy po 
pów Ukraińców, którzy też oto starają śię, 
aby dane uroczystości wypadły jak naj- 
sprawnietj i  (jak najwięcej imponująco. — 
W  tym też celu wpływają często na polskie 
organizacje m l'dzieżow ty zależno bężpośred 
ni* od szkól czy też władz*'-państw wych, 
aby w urządzanych uroczystościach brały 
udział. I  młodzież polska uczestniczy w 
nich. Uroczystości organizowane ostatnio 
na Wołyniu ku czci Tarasa Szewczenki mia. 
ły  właśnie w wielu miejscoi/ościach W oły­
nia, w  gronie uczestników barSlzo wiele nło 
dzieży polskiej, spiowadzonej na nie na po 
lecenie przedstawicieli władz miejscowych, 
którzy też na nich byii oibeoni w  charakte­
rze oficjalnym. W  Łucku np. zarówno jc  
aikademii. poświeconej Szewczeńce, jak i Pe 
tlurze, był obecny w  charakterze oficjalnym 
W otoczeniu wyższych urzędników sam wo­
jewoda wołyński, p. Józewski. Akademie te 
zaikeńczono piećmiami.- „Jeszcze Polska nie 
zginnla'* 5, „Szcze ne umerła Ukrałna“

T c  pednoszemie obchodów ukraińskich 
niemal do uroczystości ficjabiych z przedsta 
wticieilauii władz państwowych itp. jest zja- 
wiskiciri niezwykle charakterystycznym, —  
Oficjalne bowiem, uczestniczenie najwyż­
szych pizedsitawicieli' władz państwowych, w 
różnych uroczystościach polskich, poświęca 
iiycli pamięci Adama Mickifiwicizc, Henryka 
Sienkiewicza. Juliusza Słowackiego i innych 
wielkich Polaków dotychczas ne -Wołyniu 
nie jest znane. Aż naraz to widzimy w ób. 
diodach ukraińskich i to nawet o charakte­
rze par escellence poetycznym, jak np. uro 
czj stośc-i obebodzor,, • w  10-lecie śinierc* Pe 
tluaw

s z k o ł a .

A le jest to dopiero jedna z dróg, wiodą­
cych do iiki-aiiaizacjL Wołynia^ I>*ugą — 
j^st szkoła... Ukrainizaoju Wołynie, przes 
szkołę jest objawem w  nejwyższvm stopniu 
niepokojącym Szkoły bowiem powszechne 
W  Wołyniu, kierowane tgka nauczycieli, za 
palonych Ukraińców, staja się coraz oar- 
dziej prówdaiwymi kuźniiami antypolskiej 
akcji. Jeszcze w  1932 roku, w  jednej ze .irsi 
wołyńskich w czasie, kiedy nowo-pfzybyły 
nau* syciel-Lknaaniet, nawiasem mówiąc syn 
Włocha i Poiki. zaczął pouczać chłopów, że 
są „Ukraińcami*^ jeden z nich. Rusio, obu­
rzył się na fco i powiedział, że jest „tutej- 
szy1’, a dzieci jego będą już Polakami, bo 
„tu jest Polska". Na to zaperzony apostoł 
ukrałiiizmu zawołał:

„Dumyj. Tu od wików była Ukraina, a 
n© Polsza".

I  zaczął dowodzić mu. jakie korzyści ód 
niesie on i jego dzieci, gdy będzie się uwa­
żał za ,,Ukraińca‘‘.

I>ziś wypadlu podobnej opozycji cliło- 
pów ruskich są coraz rzadsze, ""krainizaicja 
rob-: swoje. O tym wszystkim wiemy niewie­
le, bo prasa polska, zajmując się Wołyniem 
n,a ogół bardzo mało, rzadko pisze o tym. co 
się tutaj dzieje. A  tym czasem, podkreślam 
to/z naciskiem, w szkolnictwie wołyńskim 
dzieją dę rzeczy ta,kie, które nie powinny 
uchodzić uwadze naszyen władz cenŁalnyeh- 
Ukraińscy nauczyciele zupełnie oficjalnie 
uczą dzieci w- szkołach antypolskich pieśni, 
jak np. „Ne pora Lachom służyty ‘ i innych; 
mówią dzieciom o wielkiej Ukrainie, do 
której „ i  Wołyń należał i należeć musi“ ; 
każą czcić pamięć Eiłasa, Daniszyna i in  
nycb bandytówHbojowców i skrytobójczych 
morderców ukraińskich itp. Nauka ta me 
idzie w  las. W Kiwercach np. spotkałem bar 
dzo mteligenmego chłopca ruskiego, nucą­
cego sobie jakąś antypolską piosenkę Zupy 
taiem się go, dlaczego ją śpiewa,

— Bo mi się ona podoba —  brzmiała od­
powiedź.

— Ależ ba piosenka jest fałszywa, kłam­
liwa.

~~ Fałszywa i kłamliwa dla pana, bc, 
pan jest Poiakiem, ale dla mnie- Ukraińca, 
'jćet ona prawdziw? i  mik..

nem, a me jakimś tam TJkraońlemi
—  hYłaśiiie jestem Ukraińcem! —  odpo­

wiedział mi ziaoerznny. Tak mme uczono tu 
taj w  naszej szkole i tak nas uczą w  naszym 
gimnazjum w Łucku.

—  Aha! pomyślałem sobie, idae dalej — 
to ty  jesteś wychowankiem ukraińskiego 
giiMązjSi? w  Łucku im. ,JLieBi-Dkrą^I^4, 
uczelni znanej dobrze z szerzenia się w niej 
antypolskiej propagandy; to zupełnis zmie­
nia postać rzeczy. Uczeń tego gimnazjum 
przyjacielem Polaków być nie może. Wogo­
le dziwić się tylko należy, że gimnazjum to 
jeszcze istnieje. Rejestr przestęjitstw jego 
wychowanków jest wcale obfity. Zapoznaj­
my się z nim częściowo.

GIMNAŻJUM W  ŁUCKU.

Przed kilku laty gimnazjum ukraińskie 
w Łucku im. „Łesi-Ubrainfci" stało cię głoś 
ne na skutek wykrycia wśród jego uczniów 
jaczejki komunistyczne^,. Wkrótce potem 
wykryto znów ną terenie tejże uczelni kon­
spirację O. U. N. Organizacją tą kierował 
niejaki Jat) Skopiuk, który wprawdzie nie 
był uczniem tegoż gimnaizjum, ale kierował 
legalną, podówczas organizacją ,Junak'*, 
"ozwlązamą przez władze za anifij, polską dzia 
łaluość. Do „Junaka*4 właśnie należało bar­
dzo wielu uczniów łuckiego gimnazjum im 
„Lesi-Ukrainki44. Wychowankiem tejże uczel 
n| był także niejaki Kuc, współuczestnik 
planowanego zamachu ma wojewoaę Józew 
skiego Kuc został skazany nieaawno za an 
typańst-wową działalność na kilkuletnie wię 
zienie.

Do powyższych „kwiatków4* trzeba do- 
dać najświeższy, mianowicie sprawą ucznia 
V m  klasy wspomtałamej uczelni, Eugeniu­
sza Szulgi, który po Kucu objął komendan­
turę O. U. N. na powiat łucki i kierował akcją 
terrorystyczną w powiecie. Podczas prze­
wodu sądowego okazało się. że na terenie 
tejże uczelni, szczególnie w  wyższych kla­
sach, kolportuje się jawnie ulotki OUN. i po 
dobizny zabitych lub skazanych na śmierć 
bandytów ukraińskich, że komunizm wśród 
uczniów jest wielce popularny, że wszyscy 
wprost dyszą nienawiścią dc Polski i pol­
ski., ©a.

A  dzieje się to wszystko w uczelni, pozo 
stającej pod onieką męża zaufania naj^jyż- 
szych czynników administracyjnych na Wo 
.tyniu, posła Pewnego, nawiasem mówiąc 
: Ukraińca, pochodzącego z Kijowszczyzny, —  
w uczełm, subsydiowanej przez państwo i 
cieszącej się 'wszelkimi względami włads 
państwowycn. Może pan ministe7- Święto- 
sławski zechce tą sprawą bliżej sie zaintere- 
soww, < 5z®i byłby ku ternu najwyższy!

CERKIEW.

Urzecam czynnikiem, szerzącym ukra- 
Łnizm pa Wołyniu, staja się coraz bardJej 
cerkiew pra wosławna, która Uk rain y  opano 
wywują w szybkim tempie przy pomocy u- 
kraińskich emigraaitów z K ijow szczyzrj. —■ 
Wtrlu z idcii bowiem celowo powstępowało 
w  szeregi duchowieństwa prawosławnego 
na Wołyniu i, zajmując teraz ważni stano­
wiska w  hierarchii kościoła prawosławne­
go, pcha cerkiew w  stronę ukraińskich feon 
cepcyj

Sprawa uferainizacji. cerkwi prawosław­
nej na Woltyiin Jest o tyle niebezpieczna, 
że dążą do niej obaj biskupi wołyńscy: krze 
niemiecki Hromadcki Aleksy i łucki Poli­

karp Sikorski, w  których kancelariach pra­
cują sami Ukraińcy. Oi właśnie kanc ęliści, 
czując się na siłach, prowadzą niezwykle 
żywa akcją na rzecz ukrainizacjł Wołynia 
drogą wieców, zebrań, odczytów artykułów 
w  swej prań© jtp. Usiłowania ich pupioraj‘ą 
zgodna^ wszyscy politycy ukrait scy po- 
cząwsz.y od undowców, a skończywszy na 
komuimzujących radykałach.

Dziefe: takiej aikcji coca® częściej dają 
się zauważyć wśród duchowieństwa pr»wo 
słswnego na Wołyniu fakty rozpolitykowa­
nia, które wychodzą zazwyczaj na korzyść 
różnym sekoiarskim poczynaniom, tak roz- 
wielni ożmonym na Wołyniu, 1 są woda na 
młyn uhTaińskich czynników wywrotowych 
Jednocześnie pojawia się już na Wołyniu 
akoja skrytobójczego moi-dowania przeciw­
ników ukrainizaeji cerkw*. W  ubiegłym ro­
ku „niezanp^i1* “.uraiwcy zamordowali naj- 
pi© n proboszcza^ prawosławnego w  równieó 
Skim, Taiturę, wielkiego prseeiwmka ukra 
:iiniaacji cęrkwi, potem dokonali zamachu na 
protojereja Rafalskiego, raniąc go ciężko i 
mordując jego żonę, która usiłowała go bro 
nić. Przysłać ten podziałał także zarażrwie 
na wieś, gdzie coraz częściej dochodzi do 
bójek i zabójstw między zwolennikami daw

mJ nowych prądóf zmierzających dc zasta 
pienia języka starosłowiańskiego w  liturgii 
językiem ukraińskim Spory i  walki prze­
ciwników obu tych kifeiTinków są coraz 
częstsze. Słyszy się o  olch wszędzie, jak', o 
zjawisku budzącym niepokój i zamieszanie.

t e  ukminizacja W ołyria postępuje cią­
gle naprzód dowodzi także powstanie nie­
dawno w  Łucku nowego tyg >dmka ukraiń­
skiego pt. „Nowa Dola4*, Tygodnik ten wy 
daje W  Mrowsłd, znany na W oiynir dzia­
łacz Unda i korespondent wołyński lwow­
skiego ,,Diła’4- Pismo ma oblicze undowsk*© 
i zdaje się być ^kapturzonym organem Un­
da na Wołyniu. Tak więc mamy teraz w Łu 
cku już dwa pisma ukraińskie: „Nową D o­
lę*4 i „Ukraińską Niwę44, Ta usnatnk jest or 
ganern emigraicji ukraińskiej z Kijowszczy- 
zuy i z Zadnicprza, rkupiającej się w „W o ­
łyńskim Ukraińskim Zjednoe/enlu1. Grun* 
ta kierowana jest przez posłów na Sejm: 
Pewnego, Slcrypnika i Tymoszenkę. Ma ona 
oblicze sanacyjne i cieszy się specjalnymi 
względami naszych władz. Pod je j "deiow- 
nietwem i auspicjami, ukrainizm na Wołyniu 
czyni największe postępy. Ona to ob.udnle 
głosząc hasła współpracy polsko-ukraińskiej 
cichaczem, robi równocześnie wszystko, &W 
do tej współpracy nigdy nie doszło, bu wie, 

.że wówczas jej piany budowy wielkiej .Ukrw- 
kiy musiałyby być raz na zawsze tarzucpne. 
Tej to właśnie grupie rząd poisM, jeśli chce 
zatamjwać rozirost ukrainizmu na Wołyniu, 
powinien w  pierwszym rzędzie coinąć swoją 
opiekę i swoje względy. Ona. jest bowiem 
dla polskości Wołynia najnicbezi/eeznie4 
szą.

Ciekawy i pożyteczny kale1 niań
Nakładom ,,Samoobrony Narodu44 w  Po­

znaniu, tygodnik; antysemickiego, ukazał 
się bardzo ciekauy i pożyteczny Kalendarz 
na rok 1937 („Propagandowy Kai, Samoo­
brony Narodu44, 96 str., i „Jubileuszowy 
Wielki Kai. Samoobrony Narodu44, sti. 166. 
z ilustracjami. Adres: „Samoobrona Faro. 
du44, Poznań, pl. Nowowiejski 9.),

„Kalendarz Samoobrony Narodu*4 infor­
muje jasno czytelnika, o niebezpieczeństwie 
żydowskim w  Polsce, mówi o arcyciekawycb' 
planach i dążeniach żydowskich na przy­
szłość oraz poucza, jak destrukcyjną rolę 
odgrywają żydzi w  świeci©, jako współtwór­
cy masonerii, socjalizmu, komunizmu i ca­
łego szeregu sekt religijnych, zwalczających 
zacięcie Kpściół katolicki. Szczególnie cie­
kaw© i godne poznania ich treści przez 
wszystkich Polaków są artykuły: „Czym Poi 
ska ma być dla żydów?" i „Masoneria —| 
komunizm —  bezbożnictwo".

Prócz interesujących artykułów żyó.o» 
znawczych mamy w  „Kalendarzu Samoc 
brony Narodu" także i bogaty dział pora© 
prawnych 1 gospodarczych (szczególnie pc- 
żyfceczne są wskazówki inspektora ogrodni­
czego Lubelskiej Izby Rolniczej, p. W ojcie­
cha Filusia, zawarte w  artykule: „Jak za 
łożyć i pielęgnować sad?") oraz spis [z a- 
dremasi) fabryk i hurtowni ohrześcijańskiol.. 
Z tych względów „Kalendarz Samoobrony* 
nadaje się de szerokiego rozpowszeennienia-

Kronika kultmalma
j . ł o b o d o w s k : — l a u r e a t e m  p  a ,

L. MŁODYCH. Polska Ajtadeima Literatuij, 
przyznała nagrodę P. A. L. dla młodych rpu 
óózetowi Łobodowskiemu za książkę p. t  
Demonom nocy". Oprócz laureata cgłoszono 
kandydatury: Andrzejewskiego, Tadeusza Bre 
zy, Marana Buczkowskiego, Dzesława Miło­
sza. Aliny Segen. Czesława Straszewicza, Ro­
mana Tuszowskiego, Zbigniewa Uniłowskiego 
i Henryka Worcela.

ZGON NAJWIĘKSZEGO HISTORYKA 
CZESKIEGO W d. 23 bm. w 66 r. życia OC 
w 66 r. żwcia wielki historyk czeski, ś. p. dr. 
Józef Pekarz, profesor Uniwersytetu Karola w 
Pradze, Prof. Pekarz położył dla nauki wiel­
kie zasługi. Zwłaszcza gdy idzie o badania w 
zakresie życia religjnego. Na uwagę zasługują 
jego dzieła dotyczące wojen husyckich 
(Żyżiai), few. Jana Nepomucena i św. Wadiawa. 
Z wielką wiedzą historyczną ś. p, Pekarz łą­
cz/ł —  co zasługuje na podkreślenie ze wzglę­
du na zna.ią nieKatolicką atmosferę w Cze­
chach —  żywą wiarę i gorące uczucie katoli­
ckie. 9. p. Pekarz spocznie ni© na „cmentarzu 
włużonych" na Wyszehradzie w Pradze, jął­
by chciała opinia, ale w rodzinnej wiosce ko­
ło Turnowa,

7-GON WDOWY PO H. SIEMIRADZKIM
W Rzymie zmarła ś. p. Maria Sieiniradzka, 
wdowa po genialnym malarzu polskim Henry­
ku, Syn zmariej zajmuje od szeregu lat stano-

iit j cerkwi prawosławnej, zatrzymującej w 
litąrapii ^ syk  sitaMosłowiiańskii, a zwolejawikA

wisko sekretarza ambasady .pray Stojicy 4^-- 
stojfeiflij..

PR . JANUSZ .i-N ID  MICHAŁOWSKI.

Ukrain zacia Wołynia
Krzemieniec w styczniu 1937 r j  . t y , Człowieku, przecież ty jesteś R pąi-
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0 zniesienie p c d itk u  speciainego
łem podatku sMcjalnegł w niejednym wypad 
ku uratuje jego s-ytuację, a w każdym razie 
ulży jego biedzie. Chodzi wiąc tylko o to, 
aby czynniki decydujące zdołały wczuć się 
w sytuację, co znaczy... pobierać 200 zł. 
miesięcznie, mieć tu utrzymaniu żonę i 3 
dzieci w  wieku szkolnym, spłacać zaliczkę na 
uposażenie, zapłacić mieszkanie, zjeść, ubrać 
się... zapłacić 20 zł. podatku specja.r,ego i... 
wyżyć przez cały miesiąc'*... BET.

Złożony w Sejmie prz^ posła Krukow­
skiego wiosek o zniesienie podatku nadzwy 
ćzajnego od uposażeń urzędniczych, nie 
Przekraczających kwoty 400 zł. miesięcznie, 
odbił się żywym echem w szeregach urzędni 
czych. Najlepszym tego wyrazem jest te 
8.O0C depesz, jakie napłynęły w związku z tą 
sprawą do Sejmu od organizacyj urzędni­
czych z całej Polski.

Podatek specjalny od uposażeń, wypła 
aanych z funduszów publicznych, wprowa­
dzony dekretem Prezydenta R. P. z dnia 14 

"listopada 1935 r., sta! się jednym z najcięż­
szych i  niepopularnych obciążeń poborów 
urzęniczych w ostatnich latach. W szczegól­
ność’ wysoka st ala tego podatku, od 7— 14 
procent zasadniczego up ważenia pracowni­
ków, płatnych według najniższych grup, da. 
tej obciążenie tym podatkiem wszelkich do­
datkowych należności, wynikających ze sto­
sunku służbowego pracowników publicznych 
i tn w taki sposób, że w niektórych skom- 
piikowanycłi wypadkach podatek specjalny 
pochłania caie to „dodatkowe** w ynagrodzę 
nie, oraz niedokładne sprecyzowanie, jakie 
należności uboczne urzędników podlegają 
opodatkowaniu, co w praktyce zostawia du­
żą dowolność władzom ° sygnującym uposa­
żenia —  złożyły się na to, że podatek ten 
specjalnie zaciężył na poborach urzędni­
czych na przeciąg przeszło 2 lat. Dziś, po 
roku płacenia tego podatku, można zaobser­
wować znaczne pogorszenie się warunków 
bytu oraz wzrost zadłużenia urzędników, po­
bierających uposażenie od 109- -350 zł.

1 tak u. p. urzędnik referendarski, magi­
ster praw, po1 kilku ładnych latach służby, 
pobiera uposażenia wg. VIII gr. np, t. j.
260 z}, miesięcznie brutto! Od teł kwoty pła 
d  tytułem podatku specjalnego 26 zł. tnie- 
Ręcznie, a ponieważ każdy piawie ma rów­

nież pobory obciążone zaliczką na płacę i 
'óżnymi świad‘’<eniami na cele społeczne i 
organizacyjne, więc „n« rękę*' otrzymuje 
od 180--200 zł. miesięcznie, o ile naturalnie 
nie ma pensji zajętej przez sąd. Przyjmując j  

że jest to urzędnik żonaty, ma jedno lub wię 
cej dzieci na utrzymaniu, nie ma żadnej po­
sady ubocznej 1 żona jego nie pracuje w ża­
dne! instytucji, ani nie posiada majątku, mo­
żemy łatwo wyobrazić sobie w jakich waran 
katu musi żyć taki urzędnik, by powiązać 
koniec z końcem l nie wpaść w rujnujące 
'długi. A co mają czynić d  ńiźsi funkcjoną- 
fio& e państwowi i urzędnicy z niższym ij P c i l  p r ę g ie r z  o p i n i i  
średnim cenzusem wykształcenia, których 

rzadko kiedy przekraczają 200 zł. 
miesięcznie brutto i mają z wy kie w dodatku 
liczną rodzinę tft utrzymaniu? Jak ma żyć 
teki n. p. kancelista, płaty wg 10 gr. tj. 160 
zł. mie». brutto minus podateh specjalny, za 
liczka i inne pf ciążenia?

Rzecz prosta, że musi cały miesiąc żyć 
na kiedyt, na łasce sklepikarza, ubiera się 
na raty lub weksle, których po tym nie płaci 
ó rozrywkach kulturalnych nawet nie ma-

Jaki może być wpiyw m rozow
n a  p lo n y  ro ln ic z e  i c y o c J n ic z e

Trwającą, już od. kilkuuŁ„tu dni mroźną po­
godę śledzą ze szczególnym niepokojem sfjtry 
rolnicze. Zatrważający n jest zwłaszcza jen 
fakt. że mrozy nie słabną oraz że zapowiadają 
Się one jeszcze na dłuższy okres czasu. TaŁ 
przynajmniej donoszą komunikaty meteroolo- 
giezre. Niebezpiecznym j^p.jpoza tym i to. że 
W większości kraju nie m? śniegu. Stąń’ też 
w sferach rolniczych Jjlrtiije poważna obawa 
przede wszystkim o wosretabjęT ozimin, które,

Wydarzenia gospodarcze w rwiecie 
__ & ■■■ . ■ *' _ 
Program gospodarczy ministra Schachta

W  przffltówienht, wygłoszonym na ze­
braniu Narodowej Izby Gospodarczej, min. 
Schauht omóuńl główne wytyczne swej po­
lityki ekonomicznej. Dadzą się on^ streścić 
następująco: 1) W  ciągu nbiegleyu roku 
Niemcy domagały się ‘przez nmek przedsta 
wideĘ dyplomatycznych przywrócenia ich 
suwerenności militarnej i  wolności handlo­
wej. Szybkość, z jaką ten ważny ceł osią­
gnięto, zadziwiła zagranicą nrlaszcza ze ry 
nek pieniężny i  sytuacja ndlutowa nie do­
znały pogorszenia. 2 ) Obecna polityka kon­
wersji długu niemieckiego wykazuje dbsur 
dalność poprzedniej polityki zadłużt niowej 
państwa. Utrzymanie parytetu marki pozwo­
liło Niemcom skorzystać z dewaiuacyj zagra 
rdcznych i  zmniejszyło 'dfaig zagraniczny

Rzeszy o 8 miliardów HM. Niemcy| będą w 
dalszym cląJg! proioadzUy rokotfanidiodnoś- 
rde pozostałych 11 mitd. RM, gdyż nie życzą 
sobie izolacji gospodarczej 3) Przekształcona 
została radykalnie njM iieckapolityka  han­
dlowa, drogą wprąjradzema ifiżydĆJzasady 
niekupowania nigdy 'w ięcejW m  się może za 
płacić i kupotmniti rzeczy tylko absolutnie 
niezbędnych. 4) Utrzymanie parytchł marki 
i stabilizacja cen stanowi ostatm czynnik 
niemieckiej polityki gospodarczej. W  uwa­
gach końcowych min. Schacht oświadczył, 
żc interes państwa wymaga przede wszyst­
kim uregulowania produkcji niemieckiej na 
zasadach racjonalnych, ażeby nie marnować 
bez koniecznej potrzeby majątku narodo­
wego.

nieprzykrytę śniegiem, a wystawione długo na. 
ostre .działanie mrozu, mogą ulec zninzczeniiw 
Pomyślniej nieco przedstawia się sytuacja w 
ogrodnictwie, W sprawie tej zwróciliśmy się do 
najbardziej autorytatywnego źródła, a miano­
wicie- do p. Aleksandra Girdwoynia, dyrektora 
Związku Polskich Zrzeszeń Ogrodniczych. Dyr, 
Girdwoyń oświadczył nair, żt drzewom, owo­
cowym mrozy na razie nie zagrażają. Drzewa 
ts mogą bowiem wytrzymać nawet 20-stopnio- 
we nasilenie. Oczywiście, gdyby temperatura 
spadła poniżej tej granicy i utrzymywała się 
na tym poziomie przez dłuższy czas —  drze­
wa wymarzłyby. Gorzej jednak przedstawia się 
ta kwestia odnośnie truskawek. W  większych 
plantacjach ogrodniczych, gdzi i trudno o po 
krycie ich liśćmi lub nawozem wystawione one 
są, podobnie jak oziminy, bezpośrednio na 
wpływ mrozu. 1 to właśnie może Im ooważnie 
zaszkodzić^tym bardziej, że truskawki nit 
znoszą, zbyt silnych mrozów.

— Miejmy jednak nadzieję —  powiada 
dyr. Girdwoyń —  że niedługo nastąpi wmfana 
warunków atmosferycznych. Gdyby bowiem 
czego nie daj Boże, miała powtórzyć się taki 
zima, jaiką przeżyliśmy na przełomie lat 
1928/29, ogrodnictwo nasze, które jeszcze nie­
zupełnie wyleczyło się z głębokich ran, zada­
nych mu wówcaat tera* upadłoby z km, 
sam. (JPlAA-j

Kinoreatr dźwiękowy „W  A  N  D A “  Sw. Gertrudy 5
W yśw iet la  dziś n ajw ese lszy  tw ó r p rodukcji M etro -G o ldw yn -M ayer, r/ p ro d u k o w a n y  kosztem  
6 m ilionów  dolarów . —  A rcydz ie ło , które  nie m a so bh  rów nego , reż. gen ia lnego G E O R G B A  

(JgJKORA, tw ó ro y  film u  „ D A W ID  C O O P P E R  FIELD*1
“ rzepiętor, film  wk W illiam a  
Szekspira. W  ro lach  głównych 
najpiękniejsza gw iazn a  ekranu  
N O R M A  S H E A R E R  oraz l o s ­

i e  N o e  a r d ,  J o h i  t t a ł r y m o r e ,  Ralf P o r j s a ś .  Żadna p o ch w a ły  n ie są  w sian ie  oudaó  
w ielkości tego arcydzieła , film  ten L a td j m usi zobaczyć, aby stw ierdzić, że jest to  ch lub: 
kinem atografii, jest to pom nik w ystaw iony sztuce film ow ej. U w a g a :  M im o w ie lk ich  kosztóu  
ceny n ie podw yższone jednak  -.sze.k io zniżki (tan ic  B. O .) oraz w sżelk ie  w o ln e  3tępy aż do  
odwołani, n ie  ™azne. —■ Seanse rozp .czynąją się w  dnie pow szedn ie  o godz. 5, 7.10 i  9.20. 
W  n a d z ie lę  i  św ięta  o godz. 3 p o p . —  W stęp  tylko n »  początesr je a n só w . — Prog *om N r . 13.

U O M E G I  J U L I A

rzy, a dziec... zamiast do gimnazjum. trzy­
ma w domu. Zalecanie mu w dzisiejszym cza 
*it drożyzny iióeszbaniowej, zwyżki artyku 
mw spożywca. c> i konfekcyjnych, — 
ossczędnośc" i gospoda/owania w gianicach 
„finansowych możności*1' wygląda ni© raz na 
kpiny , ©zego on nawet nie słucha i coraz 
częściej sięga ręką p« grosz publiczny (mal­
wersacje w urzędach skarbowych). Dodawać 
nie trzeba, ż© również coraz chętniej skłania 
się na lewo, stanowiąc podatny grunt cua 
niebezpiecznej agitacji.

W tych warunkach cofnięcie podatku 
specjalnego od wynagrodzeń pracowników 
państwowych, nie przekraczających 350—  
400 zl. miesięcznie jest poprostu nakazem 
chwili, podyktowanym troską o los licznej 
warstwy urzędniczej, która żyje poniżej mo­
żliwym. granic egzystencji. Wpływ do chu­
dej kieszeni urzędniczej tych kilkunastu ao 
kilkudziesięciu zł., jakie płaci on dziś tytu-

Przemysł naftowy w r. >93B
W  r. 1936 wydobycie ropy w polskich za­

głębiach naftowych wyniosło —  według da­
nych prowizorycznych —  51.039 cyst. jrutfco 
czyli o 437 cyst. mniej, niż w r. 1936. Gazów 
ziemnych wydobyto 483.30? tya. m. sześć., 
czyli o 2.235 tys. m sześć mniej, niż w r. 1935:

Przeróbka ropy w rafineriach wyniosła 
48.906 cyst, wobec 50.938 cyst. w r. 1935, 
ptły- czym wyprodukowano 44.975 cyst* róż­
nych produktów (46.864). Tbyt r  uwnętrzny 
wyniósł 32.927 cyst, był więo większy niż w 
r.' 1935, kiedy wyniósł 31.366 cyst. Natomiast 
eksport spadł z 16.954 cyst. w 1936 roku dc 
15.975 cyst. Zakłady gazolinowe przerobiły 
263.427 tys. m. ezefc-*' gazów ziemnych wobec 
272.205 tys. m. sześć, w r. 1935;

Działacz Z.Z.Z. jako prowokatur
W Lidzie (W. wileńskie) toczy się proces 

przeciw kilkunastu osobom (m. in. osłonkom 
socjał. związku zaw.), oskarżonym o komunizm 
o udział w Komunistycznej Partii Zachodniej 
Białorusi, aresztowanym w czasie głośnej ak­
cji strajkowej, robotników fabryki „Ardal“. 
Jak wiaaomc strajk ton skon zy1 się proce­
sem, w którym skazano głównego przywódcę 
przesłanego przez centralę Z. Z. Z. p. Rier- 
flarłriug<i na osiem lat więzienia, oraz 
na oakład poprawczy, a to nie tylfco /a prze­
stępstwa o charakterze antypaństwowym (m. 
in. zorganizował wspólny front z komunista­
mi), ale i kryminalne.

Obecnie p. Biernueb zgłosił się sam z wła ­
snej inicjatywy do sądu jako świadek. Po eo? 
Aby synaó swoich współtowarzyszy. Jak ,}Sło- 
woH donosi, mówił o nich, „że to komuniści, 
że to ludzie, którzy nie chritli iść pud „legal­
nym*1 sztandarem Z. Z, Z., ż.6 przwszkJto»Ja!i 
w akcji, że nie chcieli wspólnego frontu**.
riależy nadmienić, że niektórzy ©skarżeni z ra 
mienia Z. Z. Z. pełnili ważno funkcje w czasie 
strajku. M. n. jeden z nich Gelman, kierował 
patrolami bojólwki Z. Z. Z.

Okazuje się więc, ie p. Biernacki 
zaufania Z. Z, Z., którego p. ul Oraczewski, po 
skazującym wyroku, chciał wybielić, so nie 
tylko agitator antypaństwowy, kryminalista, 
ale i... prowokator.

Co możemy wywieźć
Firmy importWe w  poszczególnych kra 

jach interesują się dostawą następujących 
towarów: n,a Cyprze — wyrobów pzkianycn, 
emaliowanych, bawełnianych, guzików, pa­
pieru różnego rodzaju, tkanin wełnianych i 
hei^eliianyc.h, przędzy, trykotaży, fc,eliśarv 
damskiej, tkanin koszulowych, ubranio­
wych, towarów ze sztucznego, jedwabiu oraz 
pończoch; w India uh Brytyjskich — przędzy 
wełnianej tkackiej, trykotaży; w Unii Potud 
niowej A fryki — kapelusz? tainskich, słom­
kowych, wełnianych i filcowych, stożków 
do kapeluszy, szali damskich, wełnianych 
i jedwabnych, rękawiczek skórkowych i ba

wotoanych, pulloveróii wetnianych, <yro 
bów gai.alitowycn, metalowych, pasków skó­
rzanych. tkanin krawatowych i meblowych, 
szróesnej skóry, '50 tys. jardów  piótna ba­
wełnianego, 76 tys. yardów czerwonej fla 
ned wełmanej, 3 tys. nar owijaczy dla poli­
cji, 28 tys. yardów tkanin wełnianych i pół- 
Wpłmanycb, knTtek skórzanych ciemno- 
brdnzowych, tryko^tażu bawełnianego w rol­
kach, nici wszelkiego rodzaju oraz tyku ma 
teracowego; w Kanadzie —  bawełnianych 
materiałów poszwowych, chustek wełnia­
nych na głowę oraz wszelkiego ^oazaju sza 
lików: w Holandii — gorsetów; w  Mandżurii"
—  tkanki wełnianych paltowycb; w Chinach
— vferz®hnica skór na obuwie Box-ealf oraz 
skor chromowych na pasy pędne; w Stanach 
Zjednoczonych —• rękawiczek wełnianych, 
wyrobów z koufeckfi wyrobów zimowych 
oraz kwiatów sztucznych.

lądafefe „Ołosa Narodu** 
wć wszystkich kawiarnMacfa 
restauracjach, w nr urnach 
pocztcwycł t na dworcach 
kolejowych

18.23—18.7H 
it.00-2i.5t.

39.00—30.00
6.00—0.50 
B.CÓ-5.E I
4.00— y *
4.00—54)0 
7.50-8.66

. 4.01— V.5C
15.00-ir.5c 
5,00- 5̂ .1

.50-3%

Cc d ij  g i c ł d e w e  z b o z a .
Na giełdzie zbożowe' i towarowej w RraVt-

w ie  notowano w  poniedz. 25 ełroznŁ n 3 «tęnuj%cu 
ceny:

ZBOŻA.
Pszenica 80 proc. ziarn. ezklist. 27.00— 27.25
Pszenica dw orska  cze-u  stand. 26.50— 26>75
Pszenica dw orska  M a ła  stand. 1.2b— 26.6.
Pszenica targów  26.00— 26.25
Żyto dw orsk ie  stand. 21:75— 22.00
Ż y le  targow e 21.25 -21.50
O w ies d w orsk i btand lek ko  sauetecz. 19.0ł—  i9.56  
Gwiei 'a r g o w y  stand, lek i o zadeszcB. l “ .?ń— 16.75 
Jęczmień dw orsk i C 5 0 — 23.50
Jęczmień ta rgow y  2..2S— 21.60

A R T Y K U Ł ?  P A S T E W N E .

S ra ł  i* 3 p d « »w y  ekst ih, 85-86 proc.
M ak uray  lniane  
Soja śrut. okcJo 2I 8 ft p i w  
Siano słodk ie  
‘<ismo średn ie  
Siano kw aśn  
P o traw
K oniczyna p aw ew m .
S!oi a d?ug« ■
Otręoy żytnie stanu  
Otręby pszenne stand, średn ie  
M ierzw a  luzem

PRZETWORY MŁYNARSKIE.
M ąka psz. gat, I  w y jią g  t-2 ( proc. 44 .0C -44 .au  
Mąka psz. %. I A  sf. w ym . 0-45 p .oc. 42.00— 42.50
M ąka psz. g. IB  st. w ym . 0-55 proc. 41,00— 41.50
M ąka psz. g. IC  st. w ym . 0-60 proc. 39.00— 89.50
M ąka psz. g. ID  st. wym . 0-05 proc. 37.0C— 37,50
M ąka psz. %  I ID  st. w ym . 45-68 oroc. 30.0C— 80.59
M ąka psj. g . I IE  st. w ym . 35-61’ proc. 32.60— 33.00
M ąka IIO  st. w ym . 6C-65 proc 30.50— 81.00
Mąka IIIA st. wym . 65-7" proc. 26.00— 27,00
M ąka razow a 0.95 proc. 32.00— 82.50

M ąka żytnia ok ręgu  K rak r i  takiego.

gat. bt. w ym . 0-50 proc. 83.00— 83.25
I gat. st. wym . 50-65 proo. 32.00— 32.25
Mąka noślednia oonad 65 prot, 19.00— 19.50
M ąka razowa 0-95 proc 25.00— 25.50

M ąka żytnia OKręgu Po ipaÓ sk ie^o,

I gat, ot, w ym  0-50 proc.
I ga l, s t  w ym  "  o5 proc.
I I  gat. st. wym 50-65 proc.
P e r łó w k a  0.000 
Pęcak  tblppski bez w o rk a  
SieKan ca jęczm. chłop, bez w orka  
Kasza jaglani fabr.
Kasza jaglana cnlopsks 
Kasza tatarczana cała 
Kasza tatarczana łamana

Tendencje dla zbóż spokojna — podaż m ala , do  
wozy lokalne' małe.

33.75-84,01
32.75-33,00
26.00— 27.00
40.00— 48.00
29.00— 29J50
29.00— 80.00 
34.uU-So.09
30.00— 32.09 
4?.')0— 49.<W 
45.00 -47.-30

-ooooo-

IO « N I

Cs f  a tnie nowości f
Szkół: miłość! 
Trza iia pasyjne

zł. 2.110
2.20

8
8

.15
-.80

GOODIER A.,
F U ZA K Z . X,
LIGUORI a. Św., Krótku p raktyka doskonałości wg-, nauki

tiw. T e re sy ................................................
RĘKAS M. X., Msza św. chorych

„ Rekolekcje chorych oz. I, zł. — .80 cz. II
SZGKEEWICZ M., Rymy i rytmy w y b r a n e ...................

poleca t

Księgarnia Krakowsia, Kraków, św. Rrzyia

l .-
7.-

i/
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Żydzi zaopatrywali w broń
komunistów w Poisce

Powód*, jika w ostatnich dniach nawie- lano zlokalizować, cała Jedna dzielnica zą
dziła Amerykę Pół. w dorzeczu rzeki. Ohio 
zaszywa przybierać katastrofalne rozmiary 
Ponieważ deszcze i burze ś";eżne trwają na­
dal, stan rzeczy jest rozpaczliwy. Olbrzymie 
obmiary zamieniają się w jeziora, całe poła­
cie kraju zniknęły pod wodą. W  okolicach

mienia się w1 morze ognia. W 1 mieście panuje 
panika. Jeszcze późnym wieczorem w nie­
dzielę pożar szalał na przestrzeni ponad 5.5 
km. długim i 1 km. szerokim, przy czym 
płomienie sikały wysokości 150 metrów. 
Nieszczęśliwa ludność wzięta między „dwa

Cincinatti, gdzie rozszalały żywioł wyrządzą ogniie‘‘ —  ogień i wodę oczekuje pomocy, 
największe szkody, rzeka Ohio osiągnęła po. Gubernator stanu Ohio wysłał do Cincinatti 
ziom rekordowy 21.75 m. to jest 8 metron tysiąc żołnierzy gwardii celem przeciwdzir- 
ponad stan normalny. Na ulicach Cincinatti lania ew. rozruchom. Wolsko pragnąc 
woda sięga miejscami 5 m. wysokości. Rów- j przyjść z pomocą niektórym specjalnie zagro
nież w Pitssburgu całe dzielnice są zalane 
worią. To sarno w miastach LouisvilSe i Ken­
tucky. Poważnie zagrożone są miasta Memf/s 
i Kwo (stan Tennesse) w Cincinatti grozę 
położenia mowiększył

K ATASTRO FALNY WYBUCH 
ZBIORNIKÓW NAFTY, 

należący do firmy Standard OiL Wr niedzielę 
24 fem. nastąpiła gwałtowna eksplozja i w je 
dnej chwili cały gmach rafinerii został cbję 
ty płomieniami. Dalsze detonacje, o dalsze 
wybuchy Innych i coraz innych zbiorników 
z naPą, Płonąca nafta rozlała sie momental­
nie po zalanym terenie, wzniecając po dro­
dze nowe ogniska pożarowe. Cała dzielnica 
miasta stanęła w krótkim czasie w ogniu.

MIĘDZY OGNIEM I WODĄ.
Wobec coraz większego wzmagania się po­
wodzi pożaru wielkich zbiorników nie zdo-

żonynt miastom dało rozkaz przerwania w 
dolnym biegu rzek? Missisipi wałów ochron­
nych celem przepuszczenia napływających 
wód. Niestety rnz.KJfrządzenie to napotkało 
się i la sprzeciw lokalnej ludności, która za­
groziła, że hedzie z bronią w ręku bronić ca­
łości wałów.

Szpitale są przepełnione rannymi, a w 
dodatku daje się odczuwać brak środkóu 
leczniczych i opatrunków. N|fterenąch powo 
dziowych zaczyna grasować grypa.

W  Aurora (stan Indiana) uległy zniszczę 
niu wielkie zbiornik4 ropy, którą wylała się 
na ulice miasta. Straty Standard d l  w Cm 
cinatti obliczają już teraz na 2 miliony dola 
rów. Ogólne straty obliczane teraz na 270 
milionów dolarów będą o wiele większe. Ka­
tastrofa powodzi, jaka nawiedziła Stany Zj,, 
jest największą* jaką zanotowane od roku 
1884.

Roase^alt na czele akcji ratunkowej
Roosevelt po odbyciu konferencji z przed­

stawicielami armii, marynarki, straży grani­
cznej i organizacyj pomocy bezrobotnym
rozkazał mobilizację podległych im urzędów 
i instytucyj, w  celu niesienia pomocy ofia­
rom powodzi. W p wszystkich urzędach,
związanych z tą akcją, zarządzono stałe 24- 
godzinne pogotowie. Prezydent sam objął 
kierownictwo naczelne nad tą akcją, żąda­
jąc dostarczania z godziny na godzinę
w  dzień i w nocy stałych raportów. Pre­
zydent oświadczył, iż rząd użyje wszystkich

Rzeszów przeciw komumzmtjw:
W  niedzielę, 24 om., odbył się w  Rze­

szowie, w sali „Sokola", wiec antykomuni­
styczny, zorganizowany p_zez Chrześcijań­
ski Związek Zawodowy Robotników Przem, 
Metalurg. Pomimo, że socjaliści dla przeciw­
działania tej akcji, urządzili w  tym samym 
czasie swoje zebranie i wysłali przed „So­
koła" agitatorów, którzy starali się odcią­
gnąć od zebrania napływającą publiczność 
—  wiec przybrał wielkie rozmiary. Do ze­
branej, w liczbie około 500 o só d , publicz­
ności, głośno manifestującej swą antykomu­
nistyczną postawę, przemawiali kolejno: 
prezes Cbrz. Zw., *  Sanka (zagajenie), de­
legat Okr. Zw. Ch. Z. Z. w  Krakowie p. 
Cieślik (praktyczna stroua niebezpieczeń­
stwa komunistycznego t—  na przykładzie 
Rosji Sowieckiej), dr Nieć (moralne niebez­
pieczeństwo komunizmu), dr Rab (między­
narodówka żydowsko-masońska). Wiec, któ­
remu przewodniczył p. inż. Pilar, zakończył 
Się uchwaleniem rezolucji, oraz śpiewem 
„Boże coś Polskę" i „Jeszcze Polska nie 
Zginęła".

sił, jakimi rozporządza, by ulżyć cierpieniom

Paryski ,.Gringoire“ podaje szereg re1 
welacyjnych szczegółów z działalności osła. 
wionego Mojż. Rosenfelda... handlarza broni 
.ATołksfrontu‘ :, zdemaskowanego i areszto­
wanego ostatnio w  Paryżu razem 7 Zuzanną 
Limder. Okazuje się, że Rosenfeld „działał'* 
taikże na terenie Polski, dostarczając broń, 
za pośrednictwem swych żydowskich wspól­
ników wywrotowcom wszelkiego rodzaju, a 
przede wszystkim komunistom. Do „współ- 
pracevmików“ Rosenfelda należał Dawid 
Michelman, który miał sklep w  Warszawie 
na Nalewkach. Michelman został skazany 
już uprzednio za fałszywe bankructwo i oszu 
stwo na szkodę wierzycieli. Następnie już

Kongres Eucharystyczny l̂ tolickich- 
Stowarzyszeń M̂ odz. m  lubelskiej
Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży 

męskiej i żeńskiej diecezji lubelskiej orga 
nizują w  dniach 3 i 4 lipca b. r. Kongres 
Eucharystyczny. Komitet wykonawczy Kon­
gresu pod przewodnictwem ks. dr Z. Sur- 
dackiego, dyrektora Akcji Katolickiej roz­
począł już akcję przygotowawczą do Kon­
gresu-

o§o——

„Ozie# Polaka Zagranica**
W niedzielę 24 bm. odlbyły się w kraju uro­

czystości z okazji „Dnia Polaka za Granicą". 
W  Warszawie uroczystości rozpoczęły się na 
tożeństwem w katedrze św. Jana, odprawio­
nym przez Ks. Arcybiskupa Galla. Po nabożeń-

jako oficjalny agent Komjbternu zainstało, 
wał się w  Gdańsku. Pośrednikiem między 
gdańską centralą, a odbiorcami w  kraju był 
Moryc KuDandski Sam Rosenberg posługi­
wał się jaldś czas sfałszowanym paszportem 
polskim na nazwisko Schwarztmamin, na 
podstawie którego przebywał dłużej we W  to 
szech, oczywiście w  „sprawach zawodo­
wymi". W  dalszym ciągu „Gringoire“  .wy­
raża zdziwienie, że Rosenfeid ośmielił: się 
zamieszkać w  Paryżu pod własnym nazwi­
skiem. Czyżby —  konkluduje pismo —  miał 
aż tak możnych protektorów? Zdaie się, że 
właśnie tak było. Dowodzi tego fakt, żo po­
licja już od dawna opiekowała sie Rosenfęl- 
dem, ale zmuszona była go pozostawić w spo 
koju. Gringo!re“ domaga się ujawnienia 
nazwiska protektorów Rosenfelda. y

Pożar wytwórni filmowe 
t  Hollywood

W Hollywood pożar zniszczy! częściowe 
niedawno zbudowane kosztem 10 milionów do­
larów atelier filmowe „Twentieth Century" 
Foxa. Spłonęło prawie całe urządzenie we­
wnętrzne, kilka nowych filmów, kostiumy f de­
koracje. Straty oceniają na 200 tysięcy dolaró™ 
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Z  kraju i ze światu

ofiar katastrofy. Na obszary, dotknięte po- 1  stwie. na którym byli obecni członkowie Rzą-
wodzią, wysłano już olbrzymie transporty 
łóżek, namiotów i środków leczniczych. 
W  akcji ratunkowej bierze udział przeszło 
5.000 żołnierzy. W kołach urzędowych 
obecna powódź jest określana jako kata­
strofa narodowa.

się na grób Nieznanegodu, uczestnicy udali 
Żołnierza, gdzie złożyli wieńce.

W Krak owe, w ramach „dnia" w Teatrze 
Miejskim, przemówił prezes Zw. Zachodniego 
p. Rolle, po czym artyści urządzili zbiórkę 
między publicznością.

Ogromne nadużycia w Z.U.S.
w Warszawie

związku z ujay pieniem nadużyć nr ie- 
remme Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w 
Warszawie, władze przystąpiły do energiczne 
go śledztwa i jiuż teraz wiadomo, że ogólna 
kwota sprzenieiwień jest ogromna. Aferę zde­
maskowano w niezwykle rewelacyjnych oko­
licznościach. Przed kilku dniami do wydziału 
emerytalnego Z. U. S. zgłosił się klient, Józef 
Kaczanowski ż prośbą o przyznanie mu przy- 
padaiącej emerytury. Urzędniezk? sprawdza­
jąc papiery i konta ubezpieczeniowe spestrze 
gła na liście pobierających rentę emerytalną 
identyczne imię i nazwisko.

W  przekonaniu ii zachodzi tu wypadek usi 
łowania nadużycia urzędniczka zrwdrdomiła 
kierownika buchalterii, ten zaś polecił pi za­
prowadzić kontrolę, która dała rewelacyjne 
wyniki.

Okazało się, iż rzekomo pobierający od 
dwóch lat rentę emerytalną Józef Kaczai io w - 
ski wcale nie istnieje. Natomiast iute-“ sant 
który zgłosił się ostatnie o przyznanie mu 
emerytury ma do niej pełne prawo.

O wykryciu afery powiadomiono władze

sądowe śledcze, które przystąp-łę do natych­
miastowego śledztwa. Okazało się, iż nadużyć 
dopuszczał się starszy referent Z. U. S. wy­
działu emerytalnego Jan Drewniak. Po prze 
słuchaniu orzeiz sędziego śledczego Drewnia­
ka aresatowano i. osadzono w więzieniu.

Sprzeniewierzenia trwały od dłuższego cza 
su, zaś Z. U. S. poniósł ogromne straty.

Min MtchałowSki miał dopoińóc?
Przed Sądem Okr. w  Ostrowie stanął Ka­

zimierz Mądry oskarżony o defraudację 
1.490.25 zł., na szkodę Urzędu Rozjemczego 
i Komunalnej Kasy Powiatowej Oskarżony 
zrazu przyznawał się do przywłaszczenia 
zł. 300 na leczenie żony, później jednak 
zasłonił się zgoda przewodniczącego p. 
Piątkowskiego, który miał go uspakajać, 
że zna osobiście p. min. Michałowskiego 
i w razie wykrycia sprawy postara się ja 
zatuszować Piątkowski jednak zaprzeczył 
temu oświadczeniu i oskarżony został ska­
zany na 2 lata więzienia.

POSKI SAMOLOT KOMUNIKACYJNY 
W HELSINKI. W  dniu 24 bm. przyle­
ciał po raz pierwszy do Eeisiiuri samolo. 
pasażerski „Lotu". Podróż samolotu jest 
pierwszą z serii lotów, które mają odbyć 
się w zimie r. b. dia zbadania warunków 
lotów zimowych na szlaku północnym. 
Wskutek niepomyślnych warunków atmo­
sferycznych przylot z Tallina był nieco 
opóźniony.

„MEWA 8‘  ŚCIĄGNIĘTA Z MIELIZNY, 
Polski Kuter rybacki „Mewa 8'ł, który 
osiadł na mieliźnie, w nocy z 22 na 23 przy- 
pomocy dwóch statków ratowniczych ścia* 
gnięty został z mielizny. Kuter przyholo­
wane do Strałsundu.

TARCIA W  ŁONIE „LWOWSKIEJ FA­
LI". W  prasie lwowskiej ukazało się oświad­
czenie W. Km-abiowstdego, znanego słuch?- 
czom radiowym jako „radca Strońć", po­
twierdzające pogłoski o jego ustąpieniu 
z zespołu „Wesołej Lwowskiej Fali".
W  związku z wycofani ero^gie o. Korabiów 
skłego mówi się o rezygnacjach, które mo­
gą postawić istnienie „Lwowskiej Fąłi“  
pod znakiem zapytania.

PRÓBY TRANSMISJI RADIO Y/EJ Z  W A- 
TV KANU DO MANILI. Stacia radiowa wa­
tykańska rozpoczęła ponowne próoy uspraw. 
nienia bezpośredniej komunikacji radiotele­
fonicznej z Manilą. Próby te pozostają 
w związku z przygotowaniem tmńsmisji 
osobistego błogosławieństwa Ojca św. dia 
kongresu eucharystycznego w  aniu jego za­
kończenia, t. j. 7 lutego..

Celero uregulowania naklac. 
prosifUy o fa kn&£rychle jśze  
wpłacanie prenumeraty.

Wystawy w krak. Pałacu Sztuk
Z całego szeregu wystaw w krakow­

skim Pałacu Sztuki widać, że'dyrekcja Tow. 
P. S. P. stara się usilnie o to. aby publicz­
ności dać przegląd współczesnej twórczości 
nie tylko artystów krakowskich, ale z całej 
Polski. Na obecnej wystawie oglądamy ko­
lekcje prac Stefana NorMina, Antoniego 
Suchanka, znanych artystów warszawskich, 
kolekcję hiszpańska Henryka UMembły 
z Krakowa, bardzo interesującą i różno­
rodną wystawę bieżącą, rzeźbę i wreszcie 
eksponaty gTafiki użytkowej zrzeszenia 
artystów krakowskich, „Trzonu*4.

Stefan Norblm jest dziś znanym i wzię-_ 
tym portrecistą,' zwłaszcza w sferach ofi­
cjalnych. W  tym dziale sztuki ma niewąt­
pliwie wielkie możliwości. Trzeba przypo­
mnieć, że i w grafice osiągnął on wcale 
piękne rezultaty, np. w plakatach. W  por­
tretach, które ujmuje efektownie i z ekspre 
8ją, wykazuje wiele umiejętności technicz­
nej i wprawy, stwarzając swój własny indy­
widualny styl.

Domena Antoniego Suchanka jest nato­

miast pejzaż, który maluje olejno lub gwa­
szem w ciepłej tonacji kolorystycznej ze 
szczerym wyczuciem nastroju i z wielką 
wirtuozją techniczną. W  wystawianej kolek­
cji oglądamy pejzaże z różnych stron Pol­
ski, jak np. z Podhala, znad Batłyku i t. d. 
( mocnym natężeniu ba-wnym.

Kolekcja hiszpańska Henryka Uziembly, 
to impresje malarskie z podróży po Hiszpa­
nii, odbytej przez artystę Drzed paru laty, 
przedstawiające momenty z życia uliczne­
go, z widowisk i z zabaw ludowych. Odzna- 

j czają się one dekoracyjnym ujęciem- są 
( bardzo kolorowe, pełne kontrastowych ze­
stawień barwnych, nasilonych intensywnym, 
południowym słońcem. Należy przypomnieć, 
że obok malarstwa sztalugowego Henryl 
tTżtembłfl ma za sobą wybitne rezultaty 
w  sztuce użytkowej, zdobnictwie i dekora­
cji architektonicznej.

Aneri (Irena Weissowa) wystawiła pej­
zaże utrzymane w  szarych, z dystynkcja 
podanych tonacjach, Borysowskiego St. 
portrety i pejzaże wykazują wielką kulturę 
malarską i śmiał#ść faktury. Chomicza W. 
autoportret jest bardzo malarski, Czecho­
wicz Juliusz, znany potrecista, wydohyw? 
wicie malarskich akcentówę z modelu, Grot-

ta T. efektowne „Ohryzanłmny" są praw­
dziwą ozdobą tej wystawv, Jakubowski St-, 
Karszniewlcz J., Ko.pal T. i Misky L, wy­
stawili pejzaże pełne powietrza i utrzymane 
w  szczerych i miłych zestawieniach kolory­
stycznych. Interesujące kolorystycznie są 
obrazy Mrora Łekowskiego na tematy pod­
halańskie. Terlecki Alired, znany malarz 
Tatr. wystawił pejzaż tatrzańsri p. t. „Mor­
skie Oko", w  którym artysta skupił sie nad 
wydobyciem plastycznej konstrukcji obra­
zu. Waśkowskiego T. rysunki, akwarele 
i grafika, mają zwarty, syntetyczny rysu­
nek i siłę ekspresji. Ponadto wystawiają: 
Danłel-Kossowska. St. (pejzaże), Ozieliński 
K, (portrety) Chlebus J., Fuselt W., Gawlik 
Z., Getter St. (majolika kolorowa), Kowal­
ski Książek Jan („Kw iaty" malowane 
z kultura malarską), Leszko L., Lopieński, 
świetny grafik, Łysakowski R., Pinkasów- 
na I., Podgórski St. (pejzaże), *>olicht h. 
(pięknie ujety^ motyw architektoniczna r>. t. 
Kośció* Zbawiciela w Warszawie), Przebin- 
dowski Z., SteUer P. (interesująca grafika) 
j Szwarc St. (portret kustosza K. W.).

Z- zaproszonych gości snoza Krakowa 
wyróżnia, - y  Barbacki B„ z N. Sącza sze-i 
regiem sumiennych portretów, o zwartej

iormie i ciepłej tonacji kolorystycznej. 
Jakimczuka A- obrazy rodzajowe na tema 
ty regionalne z Wołynia świadczą o wybit­
nym talencie autora idącego jakby w śla­
dy 'J. Chełmońskiego i Fałata równocze­
śnie, Romerowa A. z Łotwy, akwarelistka, 
świetna technicznie, ma wiele kultury ma­
larskiej. SJnaibergdr Fr. ze Skoczowa, to 
żywiołowy talent kolorystyczny, mainjacy 
szpachtlą szeroko i mistrzowsKO. Na pozio­
mi 3 są prace Bartkowskiego A. ze Lwowa, 
Bednarskiego W. ze Starachowic, Borzyira 
K. z Warszawy (nortrety), Brykneia B., Bu­
kowskiej M. i Grabowskiego A. z W apszawv, 
Krokowskiej A. z Chrzanowa (pejzaże), 
Łaszenki A. z Włocławka, Nortowskiego T. 
(silne kolorystycznie pejzaże) i Słupskiego 
P. (kompozycje figuralne) obu z Warszawy. 
Pejzaż Śliwki J. z Zakopan 3go p. t. „Ka­
sprowy" posiada zalety kolorystyczne. Wii- 
śr.e-yski J. z Warszawy i Znamierowski C. 
z Wilna nadesłali pejzaże.

Tej, jak widzimy, bogatej wystawy, do­
pełniają pełne ruchu i plastycznej ekspresji 
izeźby Raszki Jana, znanego i wybitnego 
rzeźbiarza krakowskiego i dobrze zapowia* 
dającego się Wiśniowskiego a .

Dr S, M. Mazurkiewicz,



„GIJOS NARODU" z dnia 20 stycznia 108? Stf. f ,

Kronika lwowska
(Adres Oddziału lwowskiego „Głosu Na­

rodu" Lwów, a|. Małachowskiego 2/V. Te­
lefon nr. 118 11).

?! MROZY WE LWOWIE, Przy pięŁaej śło- 
'tfeśzfiej pogOdżSe utrzymuje się w mieście silny 
ilro&: który * W poniedziałek rano ma peryfe­
riach miasta dochodzi! do -—25 et. O. W  kilku 
p&nktacb: miasta rozstawił Zarząd m. żelazne 
kosze z płonącym węglem, obłęgane przez licz­
nych przechodniów,
; k >PM!06?'13MOVA . • Na odbytym' ostatnio 
pffsiedzeniu Miejsk. Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym ustalono preli­
minarz wydatków na łuty w sumie 116,378 zł. 
09 gr. Przewidziane jest wydanie 39592 obia- 
4dw*gchlebą w ilości 155.144 kg., ora®. 509.440

-i;: SAMOBÓJSTWO. W domu pod 1. 19. przy 
xil: Wiejskiej na. Zamarstynowie odebrał sobie 
życie przez powieszenie się 38-1 ot ni Julian Mar­
tyno wicz, bezrobotny. Przyczyną clesperackie- 
so-feoiku.T^- .brak środków do życia.

ZAMACH SAMOBÓJCZY SŁUŻĄCEJ. Przy 
ul. Brzozowej w Krzy wezyrach ppwiesila się 
na drzewie 23-letnia Filipina Cbirczakówna,: 
służąca.

SREBRO I BRYLANTY... Z mieszkania B. 
Salpetera (ul. Leszczyńskiego 36) włamywacze 
skradli garderobę i srebro stołowe wartości 
2000 zł. —  Właścicielka sklepu Ernestyna 
Manner ..zgłosiła na policji zgubę sygnetu z bry­
lantem wartości 5000 zł. Widocznie „mniejszo­
ści narodowej" we Lwowie nie najgorzej się’ 
powodzi...

Z CODZIENNEJ RUBRYKI. Do aresztów 
'policyjnyeh dostali się dwaj bogaci żydzi, 
właściciele bloku kamienic przy ul. Bema, 
Izaak Hfes 5 N. Gangel pod zarzutem oszustw 
na. szkodę Skarbu Państwa oraz współwłaści­
cieli tych kamienic.

 ooo-----

Zawiadomienia i komunikaty
I ZJAZD LEKARZY SPORTOWYCH od

będzie się w dniach od 10 do 16 lu te g o  br. w 
Worochcic. Dla uczestników zjazdn przyznane 
zostały zniżki kolejowe.

POL. TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW 
IM/ KOPERNIKA odbędzie Walne Zgromadze­
nie we wtorek 26 bm. o godz. 18. w sali .In­
stytutu Geologicznego (Długosza 8). Na po­
rządku dziennym wybór nowego zarządu oraz 
odczyt dr. Jana Szumskiego p1. t.: „W  służbie 
lekarskiej świata pracy®.

TEATR "WIELKI wtorek g. 7.80 :'. '.‘Małżeństwo"
. TEATR. ŻOŁNIERZA wtorek nieczynny.

REPERTUAR' KI*3 1 WPWRKICTI' * 
ATLANTIC: Barbara Radziwiłłówna.
CASINO: „Tak się końozy miłość".
EUROPA: „Będzie lepiej".

’ CHIMERA: Mayerling.
■ ■ DCIEOSA: „Wąwóz śmierci" 1 rewia.

PAS „Papież Pius XI mówi do Ciebie’*. 
MARYSIEŃKA: „Aniony Adverse".
APOLLO: Rozwód z przeszkodami, 

^GRAŻYNA: Pauaa Liii.
KOPERNIK: Biały anioł.

' j  !MUŻA:' Król kobiet. ;  . ?. ' ■ J ' i
-''-'MIR-AŻ: "Wyprawa na planetę Mongc 

PAŁACE: Konfetti.
PAN: Skowronek.

•-RAJ: Bohaterowie Sybiru.
SWIT: Bohaterowie Sybiru.
STYLOWY: ^Głós serca" i rewia.
TON: Łowca przygód.

--------OOfJOÓ———
;• PAPIEŻ PIUS XI MÓWI DO CIEBIE".

Kino. „Pax“ wyświetla od dzisiaj przepiękny 
film papieski pod powyższym tytułem. Odtwa­
rza on m. in. Uroczystość otwarcia radiostacji 
watykańskiej z przemówieniem Ojca Św„ da,- 
5 ej inaugurację Anno Santo 5 beatyfikację Don 
Bosęo......

IFTfjŁ.^ S? w szelk ieg o  
JO  U  WW A l k  rodzaju tak

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole- 

... wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składa i na zamówienia po 

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

Hit D l -  II. H I
K r a k e w ,  u l .  ś w .  T o m a s z a  29 .

5D«jai.ij liial tatniniw do djsooijcji P. T. Hllenłeli-

Z żałobnef karty
ZMARLI W  KRAKOWIE: Śp. dr. Alfred 

chlichting. 1. 79, em. radca Magistratu. — 
p. Michał Władysław Comber, 1, 27, szofer, 

Śp. z Knapików Elżbieta Stawska, em. 
auczycielka. Sp. z Luboradzkich Teodozja 
'iątkiewiczowa, 1. 36, żona kapitana. — Śp.
Piechników Wiktoria Panajew. ,!. 56. — Śp, 

iofia Koźmiauówna. 1. 82.

Przed rozbudową krakowskich t e le M w Kromka krakowska
Z powodu przeciążenia krakowskiej sieci 

telefonicznej Dyrekcja Podzt, i Telegrafów po­
stanowiła znieść ulgowe opłaty wstępne i in­
stalacyjne dla nowozgłąazezających się abo­
nentów. Ulgowe opłaty nie będą przyznane 
również tym osobom, które zażądały zainsta­
lowania telefonu przed M  bm., to znaczy przed 
dniem, w którym ulgi zniesiono, a żądanego 
telefonu do tej pory nie posiadają. Obecnie za­

łożenie telefonu będzie kosztowało 75 zł. Na 
zainstalowanie aparatu telefonicznego trzeba 
będzie oczekiwać do dwóch miesięcy.

Jak się dowiadujemy, zarządzenia te mają j 
charakter przejściowy, Z wiosną. Dyrekcją Poczt

S T Y C 55 B F.
26, Wtorek. Sw. Polikarpa,

Wsohód słońca 7.27, zaohód 10.11. 
Długość dnift 8 godzin i 44 min.

Telegrafów przystąpi bowiem do rozbudowy 
kablowej siec5 telefonicznej w Krakowie, przez 
co w zupełności usunięte zostaną obecne trud­
ności i ograniczenia.

Ofiary mrozu i własnej nieostrożności...
' Codziennymi zwyczajem wybiłem na tar­

czy telefonicznego aipara-tu pięć jedynek, hu 
mer krakowskiego Pogotowia Ratunkowego, 
by dyżurnemu lekarzowi zadać stereotypo­
we pytanie; „Co słychać?’4

—  Nic ciekawego, panie redaktorze, sa­
me odmrożenia.

—- A  dużo ich było dzisiaj?
-r Do południa 70. Istna plaga. '
—  Plaga, mówi pan doktór: nie, rozu­

miem.
Sympatyczny informator wyjaśnił mi 

wszystko dokładnie. 80 procent zgłaszają­
cych ślę na naszą stację, to Indzie, którzy 
odmrożenia sami zawinili (!). Zamiast okiyć 
uszy kołnierzem, lub założyć na nie ochra­
niacze (najwięcej jest bowiem wypadków od 
mrożenia uszu) nie zważają na lodowate pi 
muchy wiatru i ponoszą smutne skutki lekko 
myślnośei. Znacznie mniejszy odsetek stano

Z  t e a t r u
im. Słowackiego

„Ależ to nie na serio" -  
L. Pirandella.

komedia

Sztuki Ludwika Pirandella, a więc i te­
atr tego znakomitego, zmarłego niedawno 
dramaturga włoskiego, laureata nagrody 
Nobla -— przybliżyła scenie polskiej pani 

1 Zofia Jachimecka: jej doskonałe tłumaczenia 
podchwytują przede wszystkim charakter 
i nastrój sztuk Pirandella. Widać to naj­
lepiej na komedii o współczesnym Don 
Juanie i młodej a bezpretensjonalnej pan­
nie Florze, która prowadzi pensjonat na­
zwany od jej imienia. Komedia miłości, 
jaka rozgrywa, się między tymi młodymi, 
podana jest pó' mistrzowsku przez twórcę, 
„Sześciu postaci" —  ale podana jest wła­
ściwie między wierszami, a ściślej mówiąc: 
poza dialogami —  z finezją i subtelnością.

Pewien młodzieniec, Memmo Speranza. 
poślubił pewną, młodą pannę Florę, ale ńie 
na serio, bez miłości i bez praw do niej —  
ot tak tylko dla żartu: oddał jej piękną 
willę i ogród i sam wyniósł się od niej. 
Miała to być. prawdopodobnie jego podzię­
ka za to, że kiedyś tam biedna i zapraco­
wana panna Flora pielęgnowała Speraftzę 
podczas jego ciężkiej choroby. Jednak tern 
gest „małżeński" ńie przeszkadza Sperahzie 
prowadzić dalej hulaszczego życia. Aż nad­
szedł moment, błysk sekundy, w  którym 
spadłą łuska z oczu Speranzy: przekonał 
się, że Flora —  to skarb i kwiat czystości 
—  kocha go i pragnie być kochaną. Więc 
oddaje jej swe serce i zostaje przy niej jako 
mąż —  na zawsze.

Finezję i subtelność dialogu Pirandella, 
przez, które jak ledwo dostrzegalna, nić, 
przewija się akcja, wypracował z głębokim 
zrozumieniem i wielką starannością, reżyser 
W. Biegański. Komedia Pirandella oparta 
jest na dwóch rolach: Flory i Speranzy. 
Pani Romana Pawłowska jako Flora w  I. 
i I I  akcie stworzyła arcydzieło gry cha­
rakterystycznej: młoda dziewczyna, zatro­
skana niepowodzeniami i kłopotami pensjo­
natu swojego, zapracowana, odżegnująca się 
od wszystkiego, co piękne i miłe —  miała 
jednak w dobrotliwym uśmiechu i w błysku 
źrenic wdzięk i siłę młodości, która pozwo­
liła artystce w I I I  akcie rozkwitnąć w pięk­
ny, różowy kwiat miłości i szczęścia. 
Partnerem jej był p. Zygmunt Modzelewski, 
który jako Speranza miał tyle werwy i uro­
ku męskiego, był tak żywiołowy, że w ka­
pitalnej grze jego zatarła się granica mię­
dzy rzeczywistością a sztuką —  co jest 
dowodem wysokiego kunsztu aktorskiego 
młodego artysty. Trzecią w  tym świetnym 
zespole była, postać podstarzałego, jąkają­
cego się Barrannco’a, któremu p. W, Bie­
gański nadał sylwetę arcyzabawną,, wywo­
łującą na. widowni co chwilę salwy śmie­
chu. Wśród ról epizodycznych doskonałym 
klótiiikiem Grizzoffihn był p. W . Woźnik, 
a nauczycielem Yirgadamofom —  p. Opa­
liński. —  Inne role grali pp.: H. Bielska, 
Grudnięwski, Tatarski i inni. s 'i

ANTONI WAŚKOWSKI.

wią biedacy, którzy nie m ają ' czym chronić 
śię przed zimnem.

— Ozy Pogotowie Ratunkowe pobiera 
Opłaty za « dzieloną pomoc?

— Panie redaktorze, żyjemy z ofiarności 
publicznej, o czym wiedzą wszyscy krako­
wianie, a tym czasem niemal nikt, spośród 
Zwracających się do nas o pomoc- z powodu 
zawinionego, skutkiem własnej lekkomyśl­
ności, odmrożenia, nie chce złożyć choćby 
drobnej ofiary na nasz fundusz. Każdy mó­
wi, że jest ucznieiSf^lbo bezrobotnym...' Nic 
wstydzą się odmawiać datku nawet ludzie 
stosunkowo- dobrze sytuowali:. Fakt napraw 
dę przykry.

Rozmowa skończona. Pozostaje jedynie 
zaapelować do Krakowian, by zaprzestali 
udawania ..bohaterów"; przy dwudziesto®,to- 
pniowym mrozie podnosili kołnierze, chroni 
li uszy, a jeśli z własnej winy odczuwają na 
sobie niemiłe skutki działania mrozu 1 zwró­
cą się do Pogotowia Ratunkowego o pómóc 
by nie uchylali się od złożenia datku na cel 
szlachetnej Instytucji. ak.

Samobójczy skok lakiernika 
z V piotra

W poniedziałek w południe z okna Matki 
schodowej domu Tow. Feniks, przy ul. Basz­
towej, z wysokości piątego piętra wyskoczył 
na betonowy podwórzec 28-letni Emanuel 
Panzer, lakiernik Doznał on tak ciężkich o- 
brażeń, że przed przybyciem Pogotowia Ratun­
kowego zmarł. Denat mieszkał przy ul. Kupa 4. 
Samobójca pozostawił kartkę w której pisze 
że powodem rozpaczliwego kroku jest zawód 
miłosny.

Zaznaczyć należy, że w tym. samym domu 
przed dwoma laty, dokonała samobójczego za- 
mcąhu pewna 18-letaia dziewczyna, która po­
dobnie jak Panzer, rzuciła. się z najwyższego 
piętra gmachu na bruk

Spółka wyraMaiace posady 
przed sadem

Kupiec żydowski Adolf Ehrlich, wyzy­
skując panujące bezrobocie rozgłaszał, że 
dzięki posiadanym rozległym stosunkom 
wyrabia za odpowiednim wynagrodzeniem 
posady. Według sporządzonego przeciw 
oszukańczemu kupcowi, przez proR. Stawai- 
skiego aktu oskarżenia, z Ehrlichem, który 
nie budził wśród amatorów posad zaufania, 
byli w  zmowie dwaj emerytowani podpuł­
kownicy Tadeusz śmigielski i Karo! Dzje- 
kanowsbi. oraz Gizela Dubielowa i Teofila 
Iminergliieckowa. Dubielowa, która zapo­
znawała poszukujących posad z Ehrlichem 
mówiła do nich, że Ehrlich jest „skrzynką, 
do której trzeba wrzucić pieniądze, aby je 
wyciągnęła osoba, wyrabiająca posadę".

Wczoraj rozpoczęła się w  Sądzie kra­
kowskim rozprawa przeciw sprytnej piątce. 
Nie Stawił się na nią Dziekanowski, uspra­
wiedliwiając się chorobą. Sąd, pod przewod­
nictwem dr Stępniowskiego, wyłączył spra­
wę Dzipkanowskiego i polecił zbadać go 
przez lekarzy. Proces pozostałych czterech 
oskarżonych trwać będzie pięć dni.

Skazanie krewkiego masarza
Ludwik Tatarczuk, masarz z Sierży. ska­

zany został przez sędziego Soleckiego, w Są­
dzie Okr. Karnym w  Krakowie, na 1 rok 
więzienia za to, że w maju ub. r. w y  wał 
poborcy podatkowemu R. Widie zajęte, za 
zalegle podatki, wędliny i znieważył go 
słownie.

KONCERT KU UCZCZENI! PAMIĘCI ST. 
NIEWIADOMSKIEGO urządza Związek To­
warzystw śpiew. d; Muz. Wojew Krakowskiego
2 lutego o godzinie 20 w  sali Starego Teatru.
Wezmą w nim udział wybitniejsze zespoły 
śpiewacze miejscowe i -spoza Krakowa pod 
kierownictwem artystycznym dyr. Bolesława 
Wallek-Walewskiego oraz orkiestra K. P. W.
pod dyrekcją p. Ferdynanda Gemrota. Na pro 
gram koncertu oprócz występów poszczegól­
nych chórów złożą się w wykonaniu zbioro­
wym „Grób Wikinga" i „Ave C aesa r" na chór 
męski, oraz „Kolędy" na chór miestzany z or­
kiestrą.

ZAGINIECIE ló-LETNIEj DZIEWCZYN*,
W dniu 5 stycznia wyszła z domu przy uL 
Krzywej 3 16-letni a Kazimiera KomenderówflA 

j i od tej pory wszelki ślad po niej zagiaąŁ
I Dziewczyna wzrostu 168 cm. o krótkich w!<* 
| sacll. czarnych oczach, ubrana była w gran** 
| towy płaszcz j czerwony berecik.

j ARESZTOWANIE ŚWIADKA, W  Sądzie
Okr. stanęli pod Zarzutem dokonania dwóch' 
wielkich kradzieży Wład. Dębski i Stań. Kieb* 
zak. Dębski jeszcze przed kilkunastu laty do­
konał mordu rabunkowego na Kazimierzu i od* 
pokutował za ten czyn 12-letnim więzieniem 
Zdawało się, że tym razem ponownie powędru­
je do więzienia. Tym czasem główny świadek 
oskarżenia Rózia Botnstein odwołała aa roz­
prawie zeznania obciążające obu oskarżonych. 
Sąd uwolnił Dębskiego i towarzysz;:,, ais Ró» 
zift na polecenie prokuratora odprowadzona zo> 
stała z sali rozpraw od aresztu.

GAZY ROZERWAŁY PIEC. W  poniedzią 
łek w  mieszkaniu Rozalii Morgenbesser, przy 
ul. Sarego 15, wydarzył się niecodzienny wy­
padek. Skutkiem napełnienia pieca kaflowe­
go zbyt wielką ilością mału, wywiązujące się 
w czasie palenia gazy rozerwały piec na dro­
bne części. Na miejsce wypadku przybyła strai 
pożarna

 0 ‘0‘CF̂ '—
Zawiadomienia i komunikaty

Z TOW. EKONOMICZNEGO. We wtorek
26 bm. docent dr Janusz Lilbioki wygłosi w 
Towarzystwie Ekonomicznym odczyt pod ty 
tulem: „Finansowanie wydatków nadzwyczaj 
nych". Początek o godzinie 18.00 w sali Izby 
Przemysłowo-Handlowej, ul. Długa 1. Wstęp 
wolny.

„FtłHRlR I PARTIA W III RZESZY" oę 
dzie tematem odczytu, który wygłosi dr. Kon 
stanty Grzybowski w środę 27 bm. o godzinie 
19 w sali Błękitnej Domu Katolickiego w cy­
klu odczytów „O współczesnych przemianach", 
organizowanego przez Naukowy Instytut Ka­
tolicki.

ZEBRANIE CHRZ1SĆ. FRONTU GOSPO­
DARCZEGO odbędaie się we wtorek 26 bm.
0 godzinie 19 w lokalu pray ul. Gołębiej 6,
II  p. z referatem p. Ałferda Saotta na temat: 
„Spółdzielczość u nas i zł granicą".

KRYZYS WALUTOWY w  POLSCE PC 
ŚMIERCI KAZIMIERZA W. Odczyt pod tym 
tytułem wygłosi dr. M. Gumowski we wtorek 
26 bm. o godzinie 18 w Tow. Numfematyczmym 
w Krakowie, św. Anny 1. I  p.

TEATRY I  KINA KRAKOWSKIE.
Teatr m. Im. J. Słowackiego.

Wtorek 20 stycznie: ..Nieusprawledl/iwicu*
godzina".

Środa 27 stycznia: „Ależ to nie na serio", 
Czwartek 28 stycznia: „Burza*’.
SWIT: „Papa się żeui" (Wysocka, AndrzejeW- 

ska. Brodniewicz).
WANDA: Romeo I Julit.
APOLLO: „Szampański walc".
SZTUKa : Hotel Savoy 217.
UCIECHA: Sylwetki.
STELLA: Generał Sutter.
PROMIEŃ: „Szarża lekkiej brygady" — FlynB

1 01ivia de Havilhand.
ADRIA: Awantury amerykańskie.
BAGATELA: „Czerwony Sułtan" oraz ret.i* 

p. t. „Śpiewam dla Was".
DOM ŻOŁNIERZA: Od noniedzMnt 25 bm. 

„Metropolitan".
 —ooOoo-— ....

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. —
Dzisiaj we wtorek, po cenach zniżonych, peł­
na humoru i zabawnych sytuacji komedia wę 
gierska S i Bekeffi’ego ^Nieusprawiedliwiona 
giod'Zdina“ , w opracowaniu scenicznym reż, J. 
Karbowskiego. W  komedii tej udział biorą 
pp,: A. Matusiakówna i J. Karbowski w ro­
lach głównych, oraz pp.: Bednarska, Klońska, 
Macherski, Woźnik, Wroński i in. Jutro w śro 
dę „Ależ to nie na serio" komedia L. Piran­
della, w opracowaniu scenicznym reż. W. Bi© 
gańskiego w premierowej obsadzie z pp.: Pa­
włowską. Biegańskim, Modzelewskim w ro 
lach głównych. W czwartek dramat J. Kędzio­
ry „Burza" w opracowaniu scenicznym reż. J 
Karbowskiego.

JAN STRAUSS W STARYM TEATRZE.
Znakomity kapelmistrz i kompozytor —  b. dy 
rektoT Orkiestry Dworskiej w Wiedniu Jan 
Strauss wystąpi jako dyrygent w wieczorze 
walców i muzyki wiedeńskiej przy współudzia 
le Filharmonia] Krakowiskiej w sóbotę 30 bm. 
w Starym Teatrze,

STOW. MŁODYCH MUZYKÓW uł. Slow-
kowska 12 urządza we wiórek 26 bm. recital 
śpiewaczy p. Treny Wiskidówny, przy forte­
pianie Nora Jóllessówna. Początek o godz. 20,
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Akademickie narciarskie Mistrzostwa Polski

ORLEWICZ MISTRZEM AKADEMICKIM.

W dalszym ciągu w międzynar. akadem. 
mistrzostwach PolElki w Krynicy odtbył się bieg 
joa 15 km. W  biegu tym na 40 startujących 
zwyciężył 1) Orlewicz (P) z Wlsiy Zakopane 
w znakomitym ozasie 56,18 min. pokonując 
narciarzy Finlandii, Norwegii, Austrii i Łotwy, 
2) Roessner (A) w 1:01,26 g.. 3) Hinttula
(Finl.) 1:03.55 g., 4) Niels (Norw.).

W konkurencji skoków do kombinacji: 1) 
Criewicz (P) 29 i 30 mtr. punkt. 453.7, 2) 
Niels (N), 3) Tesseyre (Lwów). Wobec tego ty­
tuł mistrza akademickiego za rok 1936/37 zdo­
był Orlewicz (Wisła — Zakopone).

W punktacji drużynowej krajowej w biegu 
płaskim: 1) AZS. Wilno, 2) AZS. Kraków, w 
zjazdowym: 1) AZS. Kraków, 2) Kraków, 3) 
Lwów, 4) Wilno, 5) Warszawa. W ogólnej 
punktacji zwyciężył zespołowo AZS. Kraków

63 pkt., 2) Wilno 39 pkt., 8) Lwów 17 pkt.
W konkurencji skoków otwartych: 1) Niels 

(N) 38.5 i 34 mtr.. 2) Orlewicz (P) 34 i 33.6, 
3) Bandura (Kr.), 5) Partanen (In!.). Poza kon­
kursem Schindler (Zakop.) 41.6 mtr.

— — :ooo:------

Mistrzostwa narciarskie okręgu 
podhalańskiego

Ubiegłej soboty rozpoczęły się w Zakopa­
nem zawody narciarskie o mistrzostwo okręgu 
podhalańskiego. W biegu na 30 kim. zwycię­
żył: 1) Karpiel Stan. (Strzelec Zakopane) w 
2:40,01 g., 2) Dziadoó (Strz. Zak.). 3) Wilga 
(Wisła Zak.). Z biegu wycofali się Beryc-h i 
Motyka Zdzisław. W biegu na 15 kim.: 1) No­
wacki (Strz. Zak.) 1:11,10 g., 2) Marusarz S i 
1:11.48 (przybyły ze Lwowa) S. N. P. T. T., 
3) Wnuk (Wisła), 4) Marusarz A., 5) Skupień

S E T K I  L A T m ^ W I T f t A Z
solidnie i artystycznie wykonany przez 

K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S. G. ŻELEŃSKI
K R A KÓ W , A L . KRASIŃSKIEGO l .  23.
TELEFON 106-16. *». K. O. 405-506.

Założony 1902 r. 15 złotych medali.

PROJEKTY i OFERTY DARMO.
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Student U. I. znajdu­
jący się w bardzo cięż­

kich warunkach material­
nych prosi gorąco łaska­
wych czytelników o poży­
czenie mu 50 złotych na 
wykuono indeksu. Łaska­
we spłoszenia do Admini­
stracji „Głosu Narodu* 

pod „Student".

S te fan  Iglicki
Sp. z o. o.

Mów, M ów iła  10.
Telefon 112-51.

Przyjmuje wszelkie zamó­
wienia w zakres meblar­
stwa stolarskiego i tapi- 
cerskiego wchodzące i wy­
konuje według własńyct 
i dostarczonych wzorów.
Firma Istnieje od roku 1885

Wszelka stara gar­
d e rob a  zam ie­

nia na pierwszorzędne 
bielskie materiały ubra­
niowe Koz'owski, Kra­
ków, tel. 164-83. Na żąda­
nie telefoniczne posyła do, 

domn.

n iy n  przeciw boles- 
• r  nemu pierżehnięciu 
rąk flaszeczka 85 groszy. 
Chininę holenderską przy 
grypie poleca apteka pod 
Złotą Korona w Krako­

wie Rynek gł. 22.

ami

(obaj SNPTT). W konkursie skoków na Kro- 
kwi zwyciężył: 1) Kolesar nota 214,9 skoki 
60.63 mtr., 2) Wnuk nota 193.5 skoki 52.54 
mtr., 3) Bobowski noto 192.0 skoki 54.54 mtr. 
S) Marusarz Stan. (SNPTT) nota. 171,0 skoki 
70,74 ż up. Marusarz osiągnął najdłuższe sko­
ki. dnią, lecz na skutek upadku spadł na dal­
sze miejsce. Niezależnie od tego w obliczeniu 
biegu złożonego t. zn. 1-5-klm. i konkursu sko­
ków do biegu złożonego, pierwsze miejsce i 
tytuł mistrza okręgu zdobył Marusarz Stani 
sław z nota 460,2. 2) Marusarz Andrzej
(SNPTT) % notą. 439,4, B) Wnnk (Wisła)-420,9, 
4) Gut Szczerba (Wisła) 407.7, o) Wawryfcko 
379.5.

Eliminacyjne mistrzostwa hokejowe 
Polski

W Łodzi Warszawianka — L. K. S. 3:2 
(2:0, 0:1, 1:1). Szczęśliwe zwycięstwo Warsza­
wianki, gdyż Łodzianie byli równorzędnym 
przeciwnikiem.

W Warszawie A. Z. S. (Warszawa) — Ogni­
sko (Wilno) 0:0, Mimo przewagi akademików 
wynik bezbramkowy dzięki ofiarnej gra,e wil­
nian A. Z S. bez Tupalskiego, ale z dawnym 
„repem“ Kowalskim.

W Katowicach Pogoń zwyciężyła mistrza 
Polski Czarnych (Lwów) 3:1 (1:0, 0:0, 2:1). Jest 
to wielka sensacja, gdyż ogólnie typowano na 
zwycięzcę Czarnych. Pogoń dzięki doskonałej 
taktyce defensywnej odniosła wielki sukces. 
Bramki dla Pogoni Urzoń 2 i Szyszko, dla Czar 
mych S.tupnicki. (Dziś we Lwowie gra Craeo- 
via z Pogonią, jutro K. T. H z Lechią).

REKORDOWE ZWYCIĘSTWO CRACOYII.
Wczoraj rozegrała Cracovia ostatni mecz 

.hokej, o mistrzostwo okręgu krak. z Makka- 
łbią, zwyciężając ją, w rekordowym stosunku 
18:0 (6:0. 6:0, 7:0). Była to poprostn zabawa 
w kota i myszkę. Bramki zdobyli Marchew- 
czyk 6, Wałków siki 4, Kowalski 3, Michalik 2, 
Balcer 2, Keller 1. Sędzia p. Kłąput spokojny.

KPT. DĄBSKI NEHRUCH ZWYCIĘZCĄ 
KONKURSU W ZAKOPANEM.

W rozegranym konkursie o puchar wędrow­
ny imienia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
wygrał, po raz drugi zdobywając puchar Pzezy 
dfenta kpt, Dąbski-Nehrlich (F, D. A. K.) ua Po 
lusiu, 2) por. Piechocki (14 pal) na Trubadurze, 
3) por. Gerlecki (25 p. ul.) na Szeherezadzie.

Następnie odbyła się gonitwa włókien za 
jeźdacem (tok zw. ekiskjoering) o nagrodę 
Mał. Tow.. Zachęty do hodowli koni we Lwo­
wie, który wygrał w czasie 3 min. 24 sek. 
rtm. Skowroński z narciarzem Ochotnickim, 2) 
por, Zelewski z narciarzem ppor. Husenederem, 
3) por. Krasuski i  narciarzem Danielem.

W  ŁODZI I. K. P. ZWYCIĘŻYŁO K S. 
OSTROWIEC w boksie 13:3, kwalifikując się 
przez to zwycięstwo do finałowych mistrzostw 
Polski.

MISTRZOSTWA KRAKOWA W KOSZY­
KÓWCE: Olsza —  Makkabi 23:15 (5:8), Wa­
wel — Garbarnia 27:13 (10:7), Cracovia —- 
Modrzejówka 31:8 (10:8). W  koszykówce żeń­
skiej Makkabi ~~ .Wielić-sanika 30:0 walkoycr.

i

Komornik Sądu Grodzkiego
w Ropczycach, uh 8-go Maja. 129.
Numer akt: Km. 175/36.

Obwieszczenie o licytacji ructa iści
Komornik Sądu Grodzkiego w Ropczycach 

Stanisław Golońka, mający kancelarię w Rop­
czycach ul. 3-go Maja Nr. 129. na pod­
stawie art. 602 k. p c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, źe dnia 17 lutego 
1937 r. o godz. 12-tej w Ropczycach, RynCk, 
odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, • 
żącycb do Ludwika Pękali i Anny Rupkowoj 
w Małej, składających się z trzech krów czer­
wonych, na rzecz wierzy ci elki: Komunalnej
Kasy Oszczędności w Grybowie, oszacowanych 
na łączną sumę zł. 750. . •

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i . czasio wyżej oznaczonym.

Ropczyce, dnia 23 stycznia 1937 r.
Komornik Sądu Grodzkiego w Ropczycach 

Stanisław Golonka,

Komornik Sądu Gródzkjego Rewiru V,
w Krakowie ul. Bonarka 18.

Numer akt: V. Km. 3128/34.
Wierzyciel: Władysław Tkaczuk.

Obwieszczenie o licytac i udziału
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

,V. rewiru, Piotr Bill, mający kancelarię w Kra­
kowie ul. Bonarka Nr. 18, na podstawię art- 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadómóśći, 
że dnia 9 lutego 1937 r. o godz. 9, w biurze 
jego w Krakowie, ul. Bonarka Nr. 18. odbę­
dzie się 1-sza licytacja udziału dłużnika Ta­
deusza Biernata w firmie ,, Wapienniki j Ka­
mieniołomy Pychowickie“ Sp. z o. o. w Kras­
kowie w wysokości 6.208 zł. względnie 4 proc, 
kapitału Zakładowego. Udział ten oceniony zo­
stał na kwotę 4.936 zł. 36 gT. Cena wywoła­
nia wynosi sumę 2.468 zł. 18 gr., poniżej któ­
rej sprzedaż nie nastąpi. Elaborat ocenienia 
udziału przeglądać można w biurze podpisane­
go Komornika w dniu licytacji.

Dnia 22 stycznia 1937 r.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru V* 

t—\ Piotr BUL

Komornik Sadu Grodzkiego, Rewiru IN.
w Krakowie, ul. Zyblikiewieza 5 

Dnia 25 stycznia 1937.
Sygn. IN. Km. 830/36.

O h w i e s z c T G i r e
Komornik Sądu grodzkiego rew. IN. w Kra­

kowie ul. Zyblikiewicza nr. 5. Sygn. IX. Km: 
830/86 ogłasza, że na publicznej licytacji w 
dniu 29 stycznia 1937, od godziny 12-tej w 
Krakowie prey ul. Warszawskiej nr. 1. sprze­
dane zostaną:' kompletna jadalnia, lampy "Me­
talowe, dywan smyrneński 2.75x2.20, kilim, 
obrazy, maszyna do szycia, biurko dębowe, 
szalki nocne i t. p.

Ruchomości powyż. wymienione oszacowa­
ne zostały na kwotę zł. 560

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IX.
(—) Jul Jan Sutyła.
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Morderstwo,
którego nie było

Powieść.

Zjawił się Kąpielowy, któremu polecił 
tri/bić sobie masaż. W  czasie tego zabiegu 
zaczął znowu myśleć o Webberze i jego na­
rzeczonej i ogarnął go żal, że nie mógł w y­
cisnąć z nich stu funtów, których był już 
prawie pewny. Uczesawszy się i przywdzitaw 
szy strój kąpielowy ułożył się wygodnie, aby 
wypocząć i coś zjeść. A  kiedy przyniesiono 
mu lekikii posiłek wydało mu się. że jest sta­
rożytnym Rzymianinem lub Egicjaninem, 
który wydaje rozkazy obsługującym go nie­
wolnikom.

O wpół do czwartej zapłacił rachunek i 
wyszedł znowu na Avenue Northumbcrland. 
Skierował swe kroki ku rzece, oglądając się 
niespokojnie na lewo i prawo. W  pobliżu 
■stacji Czerwonego Krzyża zwrócił jego uwa­
gę mężczyzna w miękkim kapeluszu, oparty 
wygodnie o parapet. Serce zaczęło bić sil­
niej w jego piersi. Przeszedł przez jezdnię i 
przywoła! szybkim ruchem taksówkę. Kiedy 
podjechała na jego wezwanie, wsiadł do 
środka, i zatrzasnął z sobą drzwiczki.

— Gdzie mam jechać, sir?
Gdzie jechać? Mózg jego pracował szyb 

ko. O stacjach kolei nie było co marzyć —  
zapewne pilnowano ich. Zresztą, miał prze­
konanie, że najpewniejszym jest w centrum 
Londynu. Może jakiś budynek publiczny... 
Mając głowę jeszcze pełną Rzymian i Egip­
cjan, o których myślał niedawno, wydał roz­
kaz:

Do Muzeum Brytyjskiego!
Być może, że było to tylko złudzenie 

ale wydało mu się, że mężczyzna w miękki*11 
kapeluszu, oparty o parapet pTzy stacji Czer 
wonego Krzyża, spogląda za nim nieufnym 
wzrokiem.

Trący zastanawiał się przez chwilę, czy 
zachowanie się jego lub wyraz twarzy nie 
zwracają uwagi przechodniów. A może czło­
wiek ten był jednym z jego prześladowców? 
Czy też było to wszystko złudzenie? Musiał 
panować nad swoje mi nerwami. To było ko­
nieczne.

Ganiąc się w duchu za zbytni pośpiech, 
zmusił się do wyjrzenia przez okno taksów­
ki. Czyżby to była imaginaeja, czy też w  i sto 
cie wzdłuż całej ulicy stało w ie lu  mężczyzn 
w miękkich kapeluszach i o bacznych na 
wszystko oczach? A  może trafił właśnie na 
godzinę spaceru?

Wcisnął się w róg dorożki samochodo 
wej i podniósł szybo w oknie, śledząc prze 
cbodniów niespokojnymi oczami. Jazda wy­

dała mu się bardzo długą —- przez Cockspur 
Street na plac Waterleo i przez Avenue Shaf 
te-sbu-ry —  i nigdy tak nie przeklinał ruchu 
ulicznego, którym kierował policjant, zatrzy 
mujący sznur pojazdÓAv przez wieczność ca­
łą. Odnosił wrażenie, że śledzi go tysiące 
oc*u detektywów, których spojrzenia zdają 
się przebijać ścianę karetki. Wkońcu jednak 
dłoń w białej rękawiczce opadła w dół i za­
trzymane pojazdy ruszyły dalej, w stronę Ox 
ford Street. Ńa rogu Museum Street taksów­
ka zatrzymała się znowu, gdyż jakiś starszy 
jegomość, którego Trący uważał za przebra 
nego detektywa, wpadł prawie pod koła sa­
mochodu i zmierzył jadących nieprzyjaznym 
spojrzeniem.

W  przypływie nieuzasadnionego strachu 
Trący wyskoczył na chodnik, nie zwracając 
uwagi na nieszczęśliwego szofera i zmieszał 
się z tłumem przechodniów. Przeszedł przez 
ulicę, zanim sznur pojazdów ruszył dalej, o 
mało co nie •wpadł pod koła autobusu, został 
zwymyślany przez prowadzącego Rolls Roy- 
ce‘a jegomościa ale znalazł się po drugiej 
stronie jezdni. Był zrozpaczony własną nie­
zręcznością, która mogła tylko zwrócić uwa­
gę, a to było powodem, że zaczyna tracić 
panowanie nad sobą.

Wyszedł na Great Russel Street i zaczął 
iść wzdłuż żelaznego ogrodzenia Muzeum 
Grupy zwiedzających wchodziły i wychodzi­
ły bęz .przestanku. Minął budkę policjanta i

wszedł po szerokich schodach, miedzy ko­
lumnami fasady. Odnosił wrażenie, że na 
plecy jego spoglądają wszyscy detektywi 
Londynu, oparł się jednak nagłej chęci ukry 
cia się za jednym, ze słupów i przekonania 
się, czy ktoś za nim nie idzie... Zanim wszedł 
do środka, zbliżył się do studni przed bu­
dynkiem i napił się wody przy pomocy me­
talowego kubka, przytwierdzonego do pom­
py. Zauważył z przerażeniem, że ręce jego 
drżą. Przytwierdzający kubek łańcuszek 
spadł na jego ręce, przypominając do złu­
dzenia kajdanki. Przyglądał mu się przez 
chwilę, po tym strącił go z obrzvdzeniem, 
puścił z chrzęstem kubek i skierował się do 
głównego wejścia.

Znalazłszy się za drzwiami obrotowymi i 
kołowrotem wielkiego budynku, odetchnął, 
i odzyskał pewność siebie. Czyż szczęście 
nie sprzyjało mu dotychczas?

Minął przedsionek, tonący w mdłem św>e 
tle jesiennego wieczoru. Dzień kończył się 
—  muzeum zamykano o piątej, jak to w y ­
czytał z umieszczonego u wejścia Ogłosze­
nia, Stało tu kilko osób —  jeden czy dwóch 
gości, zabierających się do odeiścia, straż­
nicy i policjant. Trący skręcił w jednej chwj 
li na lewo, na korytarz, p o  którego obu stro­
nach stały posągi.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . 
Nadesłane na stronie 6 po działa gospodar. 
Komunikaty „ „

„ na 1-szej „

20 gr. 
50 gr. 
60 gr>
TO gr CENY OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz  ........................

Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.

Wydawca za „Katohckie Towarzystwo Wydawnicze" Skę z o. o. dr. St. Kijak. Redaktor odpowiedzialny mgr, Konstanty Turowski,
Drukarni* Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawniczych pod zarządem R. Perka.


